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s . .,. p. 
p. Edmund Hofmllll, 

długoletni wicedyrektor 
Łódzkich Kolejek Dojazdowych 

zmarł onegdaj. 

WYKRYCIE PRZYCZYNY KATASTRO
FY 1-0DZI PODWODNEJ M. l. 

Londyn, 23 1isfopada. Admil1'a,l~,cJa 0-
gfosJta komunikaif, stw.ierdzający, że zba
. danie dna parowca "Vodar" katpitan, któ
rego wyraził ipT'z'Y11mszczenie, że sfa'tek 
'jego werzył się zzanurtzoną 'todz.ią M. 1. 
wykazało niezbicie, że katastrofa nasrą
:'PiJa na s,lnitek roz/bicia ~od'Zi J)Odwodnej 
:przez parowiec. 

Giełda 

Plopwsza ppzedu. WBPSZ8Wsha. 
Belgia 
Holandia 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwajcaria 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy 

30,92 
274..06 

B8.02 
6,78 

26,84: 
20,20 

181,38 
182.34 

96,98 
27,25 

Opuga ppzedo. mapsZawsha. 
Dolar 6,83 

,pzella ppzeda. wBPszawsBft. 
Dolar 

Tendencja. utrzymaua li odcieniem 
mocnie,jszym. 

PluPUJsza PPZedgiełda gdaÓshu. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

Dolar w Łodzi. 

. 75,-
75,50 
5,21 
6,80 

W dniu dzisiejszym na rynku -pi e
Iniętnym w Łndzi dolar kształtował się po 
kursie 6.85 686,6,87 Banki wymiany kupo
waly okolo godziny 12 ej efekty po kursie 
,6,80, 6,83, 6,84, sprzedawały po 6,85, 6,86, 
6,87. 

'r.ndencla znitJr.'l'WSJ. 'P'ildaż mala 

Prze dz· iejszym p grzebem. 
U trumny Wielkiego • pIsarza. 

~ Warszawy aonoszą: 

HOLD TLUM.ÓW. 
Wczoraj pTZez cały dzień wietkie Hu

my ciągnęły ze wszystkich dzi~lnic mia
sta n-a Zamek królewski. aby zło'żyć bord 
śmiertelnym szczą1kom Stefana Żerom
sk,iego. 

W celu ulrzYlfl1iania 'Porzą.dku i umożU
wienia wszystkim dostania się do Zamku, 
napływającą publiczność puszczano do sali 
kolumnowei 2nIpami i ooleoooo defilować 
przed trumną bez dłuższe20 zatrzymywa· 
nia się. W ten sposób fale ludzkie odpły
wały i przypływały w powad~e i skupie
niu. 

W spowitej k,irem, ozdobionej zielenią 
sali u trumny. tonącej w powodzi wień
ców. straż honorową pełniła młodzież har 
cel"ska i brać pisarska, żYWV'll1 wień,cem 
nie,iJako otaczając Teg-o. który odszedł w 
Nieśmiertelność. 

W tłumie zn.aleźli się wśród sza'rych 
mas naiwvbitniejsi w Narodzie. Krótkiem 
przvklę'knięciem. poC'hvleThiem czo.ta, we
stchnieniem. g-orą,cą modlitwą i łza w oku 
oddawano hołd arcymistrzowi polskieg-o 
słowa i kapłanow.i polskiego ducha. Nie 
brakło r6wni·eż de,le·g-acyj z wieńcami. 

PREMJER U TRUMNY ŻEROMSKIEGO. 
Dnia 22 b. m. o godz. 1 po południu 

prezes Rady Ministrów i minister spraw 
za'granicznych P. A. Sk·rzvńs'ki. w towarzy 
słwie sekretarza prezydialnego Legieżyń
skiego. udał się na Zamek dla odc1aThia hot
du zwłokom ś. p. Stefana Żeromskiego. 

KONDOLENCJE. 
W dalszym ciągu napływają -licme Kon 

dolencje ze wszystkich s'tiron. 
Między i'Illnemi zw,iazek liferalćw pol

skich otrzymał te.}eg-ram z Pra.lti treści na· 
stępują-cei: "Z powodu zgonu wielkiego pi
sarza. autora "W.iatru od mo·rza". wraz z 
całym narodem 'Polskim ~dęboki smutek 
czuje Adolf Czerny". 

GRUDKA ZIEMI RODZIMEJ. 
Pod adresem' Komi,teiu pogrzebowego 

została nadesłana 2rudka ziemi wraz z pa
procią ze sZCZytu tzórv Lysicy. u oodnóża 
którei urodził się i wychował twórca .. Po
piołów". celem złożenia iej do trumny 
zmarłesro. 

DELEGACJA KIELCZA'l'i. 
W 'llOgrzebie Sf.efana Żeromskiego, we

źmie udział gremjalny Koło Kielczan z wi· 
ceministrem Markowskim na czele, który 
złoży wieniec imieniem rodzimego miasta 
Wielkiego Pisarza. 

. SZCZEGÓŁY POGRZEBU. 
Ostatecznie ustalony został naslę,pują

Cy ceremonjal pog-rzebowy: 
O godz. 12 w południe przy zwłokach 

zaciąJg'I1ięta będzie oficerska warta hom 
rowa. . 

SZ'Pa·ler woiskowy ;przy trumnie stano
wić będą 4-ej kOlltlli podoficerowie artyle
rii. dalej dowódca kondUktu pogrzebowego 
major Strzeleclki. Nad udziałem wojska w 
pochodzie czuwać bedzie bezlJośrec1n.io 
komendan.t miasta pIk. Ąnders. 

Prezydent RzecZJTl>OSpolitej przybędzie 
na wyprowadzeme zwrok na Zamek o 2. 
12.45. . 

Po.rzadek p'ochodu uzu'Peftniouy wstaje 
w następująCY spOsób: . 

Przed trumna ze zwłokam'i będa nIe
sione odznaki orderu Polonia Restituta. o
raz będa szli członIrowie Polskief!JO Klubu 
~ Jteraclde20 i duchGwJeństwo ewan~enc
ko-reformowane. Dla duchowieństwa zaś 
wog6le zarejestrowane zo'stal0 miejsce w 
g1'UIPie rządu, Sejmu i Senatu. ŻyW v udział 
w 'PoClhodzie przyjmie wo.Vsko. rep,rezen'tio
walle przez wszV'stkie oddziały bron.i ze 
sztandarami i· cborąg-wiami,poprzedza-ne 
przez orkiestry . 

Lirga Obrony Powietrznei Pańs'Uwa Ole 
rze udział w U'cZJczwiu pamięci ś. P. Ste-

fana Żeromski'ego' przez wysłanIe itw6cb 
samolotów. które w czasie wvooszenm 
zwłok bedą krążYły r.ad Zamkiem. rozrzu
cając ulotki z hołdem dla pamieci Wielkie
tro Pisarza. 

Pien.ia żałobne '!la dzied,zińcu zamko" 
wym wykooa soowarzyszenie śpiewacze 
.. Harfa" pod dyrek·cją dyr. Wacława Lach
mana, zaś na cmentarzu chór męs'ki Opery 
warszawskiej. 

Na dziedzińcu zamkowym p.rzez bra." 
mę wieży zeg-arowej wejdą dele;gacie z 
wień,cami, zaś bramą Grodzka od Zjazdu 
wejdzie: Rząd, Sejm, Senaf, d.yplomacja, 
przedstawiciele duchowieństwa. senaty 
Wyższych uczelni. samorządy miejskie. o
raz deleg-ac.ie prowincjonalne. 

SZlkotv średnie i szkoły wyższe. usTa" , 
wić się mają w kolej'ności przybycia na 
placu Zamkowym. Organivacje zawodowe 
literacko - artystyczne, harcerze i stowa
rzvszenia s·portowe ustawia s.ię na Zjei- : 
dzie. 

Zbiórka o ~odz. 12 m. 15. 

Spisek'w Sofji. 
Zabici i ranni na ulicach stolicy. 

Sofia, 23 11. Doslzlo tu do Ikrwa wycb forma!lny spisek. sięgający na prowłncJę. 
waillk pO/licH z anarcl1!istami. _ _ _ Anarchiśc·i wybrali nawet osoby, któ~ 

Po obu s'fronach są zabici j rann.i. re mia,ly doko.nać zamachu illa wybitne o· 
iN'azwiska ana,rchist6w trzymane są sobis,tości polify'czne. 

pr.zez 'PoliCję w tajemnicy, gdyż idzie lu o -----1')----

Bez pracy. 

l'remjowany obraz Piotra Svberga. 



PAUZA. 
'Zainł'M1owanie nowego rządu przy rów: 

,:OO'czesn'em zaprzęgnięciu wszystkich w,ięk 

/
ISZych s'ttonndctw sejmOWydl do współ,pra 
IC'Y ńad sariacią chorego życi'a ekonomicz
hnega, mzynioslo tpewne uspok.ojenie. Pod~ 
iniecone umy;;}y widziały ~yLko d~a wYj
I ścia z sytuacl'l: !Ilaffyohnllas~ową me ochron 
lna !katastrofę, albo ifeż bezzwłoczny ra-: 
':mnek 1)rzy pomocy itakiJchś cudownych 
':śmdlków. il1ad kfóremi' jednak bliżej się nie 
za:sbnawiano, 'Pozostawiają!c szc~egóły iln'
wencji 'Powolanym do te'go mężom opafu'z.
no ści o wvm. 

UShiiJ>ienie ;premiera GrahsK1e,go nIe 
przynioslo żadnej decydującej zmiany, za
;powiadanej ~ak intensywni,e przez domo-, 
rOlStych zmachorów ekonomi!cznyoh; brak 
rządu przez blisk.o 1fydzień falktże n,ie 
wstrząs'nął kalastIrofaltnie 'Posadami :nasze
go życia gosoodarcze'go. mimo. że niesPo
dziewanie za,częły wV'J}ływać na wierz.cli 
roimaUe ~omplikacje 'POlifyczne. ttd.arem

'il1:iają,ce ZlWVkle normalny tolk ży'Cia pań
swowel$!O. Okazało się w prak'fy~e, że a,rut 
katastrofa. ani uZJdrowienie 'nie zjawiają 

f si~ :przez noc. lecz sa skutlkami długiego 
!pmcesu. 
, Byl'iśmy .i Jes'teśmy ooP'rawda ibliż'si 0-
becnie katastrofy, aruiżeli sanacji. a,le trze
ba sobie Uw'zytomnić. że jes'f fo próba 
zdrowia 1 żyWotności naszego orR'anizmu 
gOS<Podarczeglo. Wwawdzie cieroimy na 
szalony brak środkólW obrotowych i na 
hypertrofję budiŻe'tu oańJstwoweR'o, ale 
[fizetba ,przyznać. że wiiny obe,cne.l?:o stanu 
rzeczy należy ~eż szukać główn,ie w sa-

, mem soołe-czeństwi'e. 

-, Brak wvtrwałośd. ~at!w,e P'rzeT'z'U:canle 
sIę z iedn,ej esIate'czności w druR'a.. a iprze
'dewszYs'tkiem żyde ponad stan sa gMw
'n,emi wadami naszego charakteru. którym 
iprzedewszyS'tlkiem powin,rri'śmy wvpowie
I dzieć walkę. jeżeli - chcemy stworzyć trwa 
fe podstawy sana,cH nietvIko ekonomi,c~ 
,n'ej. ale i moralnej. Ta druga .jest bodaj waż 
nie,jszt:\. 'od ' pierwszej. 

Na~jIWlię'l}:szem ni'eszczęściem wszy-
śtki-cb .pos'~oze'gólny,ch olbywatełi ,p ań-

1~I"f.w~, Jak ,i catoścI ~est jak 'PowI~dzi:e1.iśmy 
,(i}"C.le nad stan, kfore .prowadzI zarówno 
Ijedll1oStki" tak ,li państwo do .ruiny. Jakiś 
faltsz"Y'WY wstyd dostosowania Slię 00 0'0-
ISiadanych Srodków, jakaś mą,nja dorów
.i1~,ia każdemu zaunoŻlnieJs.zemu w wy 
GaWallliJU iPienilędzy, bez wz,gilędu na to, 
Iczy ił1'aS sta'ć na 'to, jes't naszą naj'większą 
' ,wadą n,aiI'ooową. 1Z' k'fórą walczyć trzeba 
;'za wszeliką ceil1ę. Tu nale'ży szukać P!I"zy 
!CZyny UCZillY'ch ,nadużyć, ialkie się uj~:I:W
!nily 'w .osfalndch cza'sach, ~o zailJj'ja kll'pde
icllwo ip'Olskie, stąd leź wypływa nasz nad
m~emy 'budże'f. 
- Zbli.ża się okres zimowych zabaw. Nie 
i ~J1:łik.o my sami, a'le calty św:iaf wie o 'tern. 
" że ifalk ~edlnO's'fki, j,alk i, cale społeczeństwo 
me ma dO'gtOlWTIlie gros'za pJlzy dus:zy. Mi
mo to :res:f,eśmy 'Pe'wn1, że setki ~tys'ię.cy, a 
,riawet mi[jon\V Z'os'vanlą wyrzu.coll1e ni,eip'o
rf.rrebnie ha ren ceł p'rzez ludzi, którzy dla 

,łatsZ'Yweij amlbicJ:i nie po!trafią się Iprzy
' :znać wobec siebie samy,ch d il1Jnych, że 
11Ich .nde stać na w:ydatkf !tego rodzaju w 
~bec.n~j ohwif.i. 
" Ale gldy rząd, emanacja charaki'f,eru :na
'rodOrw1ei[o, il1,le :zdobędzie się illa oocięcie 
iW'Y'CLalków. tO znaczy 'l1Iie zr'Obi lego. co 

,-my sami. w siwoich czterech ś'ci,anaC!h uczy 
' nić 'oi'e umiemy. zacznie się znowu szal'O
na naga,oka "na ru1il1ujących pańs'~wo i 
skaI"lh Ministrów". Po .olbecnej pauzie ua
s:fMli' tYc'hl'O 'bUiI'za. jeże'li Illiie wytępimy 

iwa-ctv życ'ia nad stan najtpierw u nas sa-
'I' m. ,ych, .zanim 'tegtO za.tŻądamy od łudz:r, ilrt6-
Il'ZY prz:y1p:adlkiem z.n:a~eź1i się u góry, er są 
'naszymr braćmi 'Z ducha, charakteru i wy-
chowania., N. 

Masowa ,ucieczka poboro
wych żydÓW. 

, Z Wilt'rra donoszą: ',I ;' , ') 

/ Pallro~ 'b:aonu KOP wy&any nao gra
'okę sowiecką w otbrębae pow. il1ieświe
's'kiego nafknąq się w ollmI,icy Dulejek na 
przecood;zący:ch z Po,Iski do R.o'S1i męż
czyzn iW wieku pooomwym. 

I. WSlzYISHdch, w l1czbie 60 osób' aresz
\ffo'W'an:o. Bym to! p'rawie W'Ylł'ąoznlie ży
.dzi;. -

Po slpr:awd:zelnlu 'fo~sam()scl oiKaZ'a'lo 
się, że aresztowan.i ,należą d'O rocznika 
11904. Nalra'zie oo:sla'wi'O,rro ich do ekspo
. zyfury ,rol1cjf pioilńtyc.znej w Nieświeżu, 
za!wiadamiaj.ąc ~edno'Oześnie wrad0e woa
~Wje; i ' 

, ' ~.~~~ 

"ł.ODZKIE ECHO WrECZ6RNE"_ ,- dnia 23 lls'fopada 192b rokt!. 

(k~ -~ajlBr Will Blm prl2nió~ł pO[l~am ~o Ooorn. 
Wiluś nie lubi prawnik6w i na nich zwala winę wojny światowej. 

Z uporem manjaka powtarza powiastkę o ż6łtem . 
niebezpieczeństwie. 

Gll'zel'a [ondynsł1Ca "ewen~nlg News" 
Ogtrusza wywiad 'Z nietjakim A1eksandrem 
Cadisile, "da<W1lym i zaufanym przyjacie
lem WUhelma II", na lema't' stosul11ków w 
Doom, gdizi,e oSt'aJtln1o ów CarliS'le spędzH 
parę -ctn.i. Z zapałem opowilada on, że 
"DooJ'lll wygląda całkiem iak Poczdam". 
Eks-cesarz Wi'lheJlm 1 ;ego o'fo'c'zenie za
sdada do s'fotu w błyszczą,cych, obwieszo
nych orderami mllndUł'ach. "Cesarzowa" 
poi3JW~a się w cesa,rskiej toalecie. Wi~
hfllm wyg1ąda miłodziej, an.i'Że'I.i przed W'Oj 
ną, dakolwiek moda c:arki,em mu ipOsiwia
ła. 

O przy.czyna,ch wojny śWIi>atowej mó
Wli't Wilhelm, jak następujle: 

- Jest,em IZ danIa , że gdyby dyfJ)~oma
dla 'b)'lfa ucz.ciW1SZa oj gdyiby BerLin odwne
dzUi iJoni członkowie gahiootu angi'eISJk:.ie
go, nie zaś lyil1ko HaldCłJne, t.o SiPl!'awy ulo
ży.lyby się inaczej. Wojtta była w zna
cznym stop'niu wojną I>rawnUrów. a ja nig 
dy c,ierpi'eć nie modem prawników. 

Przysz!to'ść Anglji przedSltawia się wn 
hel'l11ow,i w sposób s~rasznie illlepewny. 
aężary finansowe, które Anglja d.źwigać 
musi, są niezno ś'lle. Co się ,tyczy żółtego 
n,ielbeZlj)i'eClz'eńsffwa, 'to Wi1he'lm oświ..ad
cza, ż,e największe niebeZli»eczeństwo gro 
zi w przyszłOści Angljii i całemu światu 
ze Wschodu. 

--':.:'--... 

Pani Apfelbaum-ZinowJew 
uwalnia od wolska w S. S. S. R. 
Dziwne drogi sowieckiej sprawiedliwości. 

bŻilennJki państw hałtyokich podają i,n 
farmacje o nowych sen.sacyj.nych skanda
hvch, w talk: zwanym :zw,iązku sowieckich 
socj.a1i'sty:C'znych repubhlk 
Bohaterką najgłośniejszego z tych skoo 

dalów jest małżonka tow. Apielbauma
liinowi,ewa. Nagt,a rewe'la.oja dotyczą'ca 
dygnitarwwej slpad,ra zgola Ini,eoczekiwa
nie na rząd ilrom~sarzy 1udowych. Przy
niOlS~y ją dekllarac:j;e, ' z ' jak,imi wY's t ą1)'il 
przed s.<\dem jeden !Z wielu lekarzy woj
skowych. pociągnięty ostatnio do odpO
wiedZJi,alttości za zW311nia,uie od służby re. 
krutów, cieszących się Jaknraibard!Ziej 
kwmtlnącem zdrowiem. 

Lekaifz przyznal, że ,isldfnie wysTa
wialł rekrutom falStzyw,e ś'wiadedwa. l'ecz 
s:fwierdzit je,c1nocze'śnie, że w,s:zyscy be'z
prawoll'i'e uwolnien.: przez niego pOlpi'sowi. 
przedstawili mu t.f<sty polecające od pat' 
Zhtowiew. 

Liste te przedstawił oskarżony 5$:1.0-
wio Istotnie zaw1erałv one prośby o .~
całeni'e" od CZc<rwOilll2j służby wojskowej 
młodiZWeńców, których UpOdObała sobie 
czerwooa dygnJitar.zowa. Oskarżony do
dawa!ł Ijes'z.oze il1a swoje u1s,prawiedJ1iWl!e
n,ie. że jest domQlwym le!k:arzem rodziny 
Zinow~ewych i że 'pani Zinowjew.owoej za-

, wdzięcza całą ,karierę. ' 
NaJtychmiast ' ;po tych T1ewelacja1ch rer-, 

walt sIę z miejsca przeds,ta'wńciel proku
rarUJrY i Izażądal :zawieszenaa CCłJteogo pro
'cesu 'Z uw:agill1a: to, że zaszedt "nowy 
fak,t". Proces, ,j.st.otn,ie niezwJo'cznie za
wieszO:no. ' Jesl rzeczą nJiewą't:pIHwą, że 
wwowliony dUli ń1e ~Olstani'e pirzyna'jrm,nJi:eii 
dop.óty, dOIPÓ'ki p:ó'AIJ)fe'lbaum będzi'e iplOIZO
sealw<l!ł w 1aska'Ch ipięłmego areopagu 
zwanego radą kotplsarzy :ludowy,ch. ~ . 

_--iq- ~. 

AmBryka la~owolana l flq~n D. ~knyń!kiego. 
Czy zadowolenie to przyczyni się do otwarcia kas 

amerykańskich? 

WaSZY'n2ton, 23. 9. (United Press). 
Rząd p. Skrzyńsldego oceniają tutejsze ko 
fa polityczne nadzwyczaj przychylnie. 
"Dzilennikft . pf'zY'Pomina'ją, że pobyt mim!
sfra Sikrzyńsikiego w Amery1c,e ulbiegłego 
łata iptz:y1padf równoez'eśnie lZ wydala
niem optanlów n~,emieck,jlch z Po1ski. Mi
illister SkT'Zyń.gk1 zachowalt się wówczas 
w tej 'S'prawi'ez zupetną rezerwą i ośwJad 
czy~. że będzie dąży,t w te~ !kwestji do 1'0-
zurrnnego kompromisu. 

Rówui1e'ż wlel'kodus,zne z,acho,wan1e SIę 
mi:ruistlra Skrzyń:slkiego w Locarno, spotka 
ro sJę w tutejszych k01acih ,p1olHY'cznych z 
petnem 1l'znaniem. ~ Przypuszczają tu. że 
polska polityka za,granicZi1la nie uleg!l1lie 
zmianie. 

Pol.Hyik:a ipcjedn:atwlcza POil:ski uważana 
lu jes,t ,za szcz'ególnue ważną dla srwo'rze
nia normailnych ip'Odstaw w stosunkach 
gospoda'f;CJzyoh PQI'ski z jeti sąs;i.adami. 

-(0-

lY~li ~t~raia ~i~ O ~r~~Jt ~Ia ~ie~ie W Amery[u. 
30 ' miljon6w dolar6w dla drobnego kupiectwa iydowskiego 

w Pol1ice. - Nfiesmaczne insynuacje. 

Znany pisM'z żydow.skr Szalom As'z 
w's'zC'zą)t 'w Ameryc'e szeroko zaJbotioną 
aJk)c.ję na rzecz fJnans'Oweg.o Ipolpar-cta ży
dów pOllsk,i,ch. Chodzi o zeibraiUi,e 3'0 mH.io 
il1ÓW do~arów, ,po'trzeJbnY'ch do pOIparcia' 
żydowslldch in:stytucytj kre,dytowY'oh jak 
r6wnież Q ,zaJożenie sz.eregu p1ac6wek gD 
s;podar,czyc'h, oprurlyclh na so1idnych pod
sfawac:h matler'ja1nYlCh i mający,ch na ,celu 
oodniesi'enie zdolno§c;i p!odluk'cY'J'nej drob 
nego kupiedwa żydJoiWskiego. _ 

Szal10m A'gz z'amieśdł w żyd:owsko
amerykańskieJj Iprasie szereg aJrtylkulów, 
titr'zyma:nych w formie ode~wy do braci 

'PO 'fam:tej stronie oceanu". W!Slpomniany 
Pisarz odbyil \kIomwe.nC!je z żydowsk~nni 
Ipotenta~amt VI. Ameryce, od lkit6rycll u:zy-

slkaq szereog 'POzytywnych olbietnic. Pl1ZY 
kry jednak dYlS{)>f)ans wywo.fu.ją mcitien
'ty ,po'l.ity,c'z,ne, przebiaauące się w jaskra
wy sposób z ni'eiktórych artykWt6w. 

P. ASlz mianowid-e, !lIa'wdązU!J~c do sy
~uacji ~onomicznej żydów połskich, lZa
rzuca rządo,wi polskiemu pr'Owadzenie ten 
deucytjnej po1H)'Iki eikonomi'c'zne'j w stOlSun 
ku do żydów j. 1elkceważenJa zawartej u-
gody. , _ _ 

Parrnij,ę'fać na~eży, iż żydzi 'poilscy zaj
ffiitlli'a;, domLnuj,ące sta,nowisko w życiu go
slP'OaaJrcz.em Połski ~ więc nic dziwne'go, 
iż kryzys elkonomiczny 'Odbił s.ię na nIch 
dotkLiwie jako, ,na; demenaie ,wylbivnie han 
dlol\VYlll. 

Powainy latar~ mi~~lY WatJkanftID a ju~o~ławi~. 
Bialo1n'ód. 23. 11. (PAT). Jak donoszą 

pisma, M. S. Z. wręczyło n.uncJuszowi pa
pieskiemu no'fę domaR'ająJcą się wyjaśnień 
W sprawie niep!fzyjęcia zawiadomienia o 
mianowaniu nowe~o charg-e d'affaire. Na 
piąJtkowem posiedzeniu: Skupczyny w cza
s,ie dyskusii zgło'Szona będzie interpebcja 
w sp:rawie zajęcia p.rzez Watykan illlstytU
tu św. Hieronima. Na iil1fe1"'p'ela'cj'ę odpowie 
Ninczk. _ 
, iEoseł jugoslowdań;s1ci WZY. W'aly:kanre, 

Smodlacha oś,wiadrczył w wywi,adzi.e, że 
przybył do Biato'R'rodu z 1}O!leceTIlia rządu, 
który ,chciał być pOin1onnOWany ,przed! 0-
svatecznem Wzylęciem decyz,ji. Minister 
stwierdził. że ni,gdy wbrew c,świadcze
niom prasy wIoski ej nie Pifowadz,ił polity
ki o solbi s tej , !lec'z'{1Jziałał 'w myś1 instJr;ukcyj 
swego r'z,adu. Obecny koniflik~ mo~ mleć 
nastwstwa o wiele pOważniejsze. :tlliiŻ ~o 
się roawalo dYiPlomacj waiykańsktej.. 

"'_ ~ ~ __ _ ---.----J • 
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Nr. ta ' 

o czem myśli prasa? 

,:Kurier Poranny" podllG-eśla sIusznłt\ 
że ' 

rto co, się stało pomiędzY 3-cIa; a 5Jf~ 
rano w 'Piątek, 2O""R'o w ~lnJa.chll sei"j 
mowym mogł,o się równie dobrze staC! 
już w pierwszych dwóch R'odzinacH 
;po dymisjl p. Władysława GTabski,el 
go - ściśle tydzień temu. w ową fa~ 
taIml daię .. piątlku. trzynas'tlki i li,sro, 
pada". Zasada porozumJenia tieslt bo, 
wiem bardzo !prosta: pięć stwnnicf't.\ł 
rozdzieliło pomiędzy siebie Teki mini-! 

, sterjaIn,e. każde ze srron,nidw przed., 
" sfuwito swoi'ch ludzi, dla zamianowa-i 

nia ich ministrami. ,: 
HOa:zeta Poranna Warszawska" na- : 

:wolt'11ie do slpokoju i PTa'cy. ' 
W joonym szeregu sra~ą frzy mol 

" wzajem się z walCZ3Jj ąoe , rywa1ij'zu'ją": 
r;-: ce partje robotnicze: Po~slk:a Pcrrfij3.\ 

SO'cJadis'fyozna, NarodOlWa Parija Ro~ 
'boifn.i,cza, Demokracja Ohrze'śd1\a<ń-, 
ska. 

Wreszcie - t fu również P'Odkr~\ 
sI.ić na1,e:źy z uznaniem - przystą/!)i'~ 
do ko.aUCj.i klub ,,:Rias'ta", k'fóremu <Id 
ij:ychcza'Sowa rol'<l! w Sejmde pottpo
:wi'ada1ta najsmi.e'lszie ambicje. 

Jesteśmy świadkami nie'bY'watego 
wza1emneR'0 zalp'a1rcia się UT2IZ, amb.i-

': cY!l, iin.;fere:sów. Socja1,istom 'trul(}n(\ 
byfo straWiić .p . Kiern.ilka, lruco k'Olegę 
'W ga'binecie mdnisrter~a1nym. aqe dila\ 
sfmnnidw umi'ariko'W1al1yc:h tt"ówoTIi.e 
rtrudnootratw1I1e są nalZlwislkaMora-
C'zewSikiego i Ziemię.cldego. _ 

A jednak, ołlydw:ie s'tirony ugięłYI 
się ,przed In.a,cJsk~em ko;nrreczności. 

;;::;r: Cóż jest 'fą i!ron~eczoością? _.' 
~: 'JesUo poozucie, że naIrM polski lPO' 

:trrebuje dziś :pTzedewszysUdem i na.' 
derwlSzysi'ko - spo'koJu ~ 'Pra~-y, że WI 
sytuaoji obecnej memaJSlZ mąej\slca na\ 
Sp'O'ry, na krzyk,i. na ambiCje o'SObi- i 
ste i ,palTtyjne, albowiem dźwi'gnąć i
uratować nas moŻie tylko Stpoik:ojllla, 
roZ'll1lt1lna i 'WYItrw4Jta praca. 

4 

Rząd Palnievego upadł 
S-ma głosami większości. 
Paryż, 23 11. Dziś gahinet Painleve-

go :podał s.ię do dymisji. : 
Jako szefa nowego rządu wYl11ie'!1,iają 

1:. H-erriota, plflzewcdnilC~ącego 'Parlamen
'fu i b. premjera. . 

--:-':- :-!-

Prasa czeska o rządzi~ 
p. Skrzyńskiego. 

Pra2a, 23. 11. - Ofi'cjałl1a czec:hlOsto· 
weńska .. Repuiblika" pisze ' wartykuI!? 
wstępnym pod tytułem: .. SuJkcesv ZlR"ody"~ 

W PollSce zwycięża po'czucie .odpowie-
dzialności w cieżkiC'h czasa,oh. WvnikielY 
tego jest wielka koaUc,i:a. Nowy rząd n....J 
mocne stanowi'sko. AJekisander Skrzyńsk,j 
jest pierwszym polskim prezesem Rad~ 
l\Hnistrów. który może s.ię 'Pochwalić więk 
szością. tak stworzoną. Wyilmdowat 0 '0 
system porozumienia i może teraz praco
\vac o wiele spolminj,ei i lepJej. 

Przemysł i uczeni 
niemieccy 

za paktem locarnef1skim. 
&rUn. 23 11. Wo!.ff i(}gtasz.a: o~wiad· 

czenle przY'w6dców sfe.r gQSlpodalfczy'lch i 
przemysfowych Niemiec, 1dórzy wyraża· 
tlą swą vgodę .na traktat ['Ocarneński. po
nieważ tra;kt.a't 'tlen j,est jedyną dwgą do 
równow,a:g,i gospodarczed Niemi.ec. 

Oświadczenue to podpisali również w~ 
bi'f'ł1i 'Uczeni i ekonomiści. 

--....,0·------

ROKOWANIA Z ABD - Et -:. KRIMfM 
NIE DALY REZULTA':ą'OW. 

Londyn. 23. 11. (PAT). WedłuR donic
sień z Tangeru roko w al1ii a poko.iowe ~ 
Abd-et-l~rimem ,zostaly o~!j;eozni,e zer~ 

• 
~a!lle. J...;:..~ __ ~-

~:fi V ~ł __ 
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Dzień w foDzi. 
--;r;...--' 

20ny uciekają od mężów. 
tx) w dn~u wcwraJ,szym 00 VIII KO

misadafu P. v. Zl.ltłosif się Julian Ber,en'e, 
zamieszlkaly Przv ulicy WysokieiJ 46 i za
meldował o ucieczce ck> Ni.emiec żony 
swe i Ann'Y. 

Zacna pOłowica, porzUicalac pro~i mę
żowskieg-o domu. nie omiesztkała skraść 
500 złotych oraz wartościowe rzeczy. 

Za zbieg-łą małżonka P. Beren!a wszczę 
lo enerogic~ne DOszu1ciwania. 

-:-:- :-:-

Pod kołami powozu. 
'(x) w dniu wcwrajszvm Waj.nryb Gut

man. zamieszkały WZy Uili'CY Pómoonej 6, 
Mzechodzą.c ulica Brzezińlską wpadł ood 
koła pedzące2'o powozu. 

Potłuczonemu silnie Wainry-bowi u
dzielil tJomocy zawezwany lekarz tJog-OtO
wia. odwożąc g:o do domu w staruie osła
bionvm. 

Dochodzenie orowadzi III komisarjal 
:>01. tJań. ---01---

Futra I wegie' cieszą si«= 
popytem. 

Obecnie sz~zeg-órnvm OOtJytem cieszą 
~ie futra i ma1:erialv opalowe. 

Kronika policv)na prawie że codziennie 
notuje powvższe kradZiieże. 

I oto w dniu onezda.iszym niewyk,ryci 
dotą,d sprawcy skradli Karolowi Prenwe, 
mieszkańcowi wsi Krzvwke powiatu lódz 
kjeg-o. futro. przedstawiające war'to,ść 700 
złotvch. zaś Jeremiaszowi Witenlberg-owi, 
zamieszkałemu przy ulicy Stodolnianei 4. 
z komórki we2"ieI. drzewo oraz inne rze
CZy na sume 350 złotych. 

Powiadomione o dokonanych kradzie
żach władze beZ'pieczeństwa wSZiCzety e
n enriczne dochodzenia. 

---0-

v. CROSS. 22 

PRAWO SERCA. 
POWIESĆ. 

Spojrzał na zegarek; było killka minrut 
{XJ w.pÓł do Siódmej. Pociąjg .iu;~ odjechał 

i na wspomnienie o tern ~C'klki uśmieoh ~)fze 
'winal mu się 00 'twarzy. CiClJg-lc bowiem 
powracała uporczywa myśl. że Helena mo 
da jeszcze w ósta'fuiej chwili pod wpły
wem jakJeg-oś niespodziewanego impulsu 
zdecydować się na odlja'Zd. Gdyby się to 
było stało, bylhy bez wahania spełnił swą 
g-ro:hbę i wyjechawszy na małej łódce na 
jezioro, skoń'czył ze swem życiem. - Był 
przeświao.cwny, że tle,lena była ostatnią 
moż,liwością wykrzesan1a z szarego, jedno 
siajn'ego i bezil1a<lziejneg-o bytowania i'Skry 
szczęścia i rozkoszy. Świ,adomość. że tle
lena już musi wstać teraz u niego. napet,nri
l,a go prawdziwa radością. 

Pól do siódmej? Nie chciał .leJ przesz
kad,zać i postaalOwH póJść do niej dopiero 
tuż przed umówioną g-odzina. Wiedzial do
brze. jaka niez,rów,n,ana,. -rozkosz sprawia 
kQbiecde ~wiadomość, że jed piękność wy
:wiera wrażenie na m~y:hnie; oost.ano-

... --...,.----
,..r-6DZKTE ECHO WIEC7(RNE- - dnia. 28 tlsYopaoa 't~25 roKtf. 

Lup, but~lką W czub! 
(x) Wczoraj około ,god.ZJiny 9 wieczo

rem do It>iwiarni P. Oskara Hankie2"o przy 
uHcy Konslantynowskiej 121 :przyszło 
przyg-odne Towarzystwo, skladają,ce się z 
d'Wóch mężczyzn i jednej panienki. 

Wszystkim dymHo się już porządnie 

z czu'Pryn, lo 'tei przezorny g-ospodalfz bał 
sięoodawać im :na'pojów alkoh()llowych. 

,W vewnej chrw:idJi goście P. Hanki'ego 
wlSzczęli burdę; ich 't.owarzvszka wid.zą>c 
co się święci, UJlollnHa się Pl'zezomie. 

Burda zamaellliła się w h'ójkę, w czasie 
kł6reJ awanturnicy za.częli tłuc wszystkie' 

Ptrzedmioly. roajdują,ce się w piwiarni. u
siłując iedno'cześn:ie skraść ·v;ieniądze z 
kasy. 

M-anewlf ren w !porę jedln.ak spostrzeżo
no i złodziejaszków odprowadzono do VI 
komisarja tu p. P., gdzie w Toku do·chodze
nia usTalono. iż są to 2O-le'tni Tadeusz Wrró 
blewski (Kollis'tanty;nowska 140) [ 22-J·el'ni 
Stanisław Leśniewiocz (Obywatelska 3). 
olbaj zna:ni na bruku ł6'dZlkim złodzieje. 

Zacna dwójkę osadwno pod kluczem, 
s'prawę zaś skierowano na drogę sądową. 

--::~ 

Czerwony ptak. 
Figiel oswojonego kruka. 

CIeKawe zajście mdalo miejsce na jed
nej z vobHskioh stacyjek kolejowych Ło
dzi. 

Mianowicie pojawił się tam ptak. iaK 
Wiidać komuni's1ycz:nie nastrojony. g-dyż la
'tał ponad stacją z cze.rwoną cd'lorClJgiewiką 
w dziobie. 

Jak się okaz.ało byl fo kruk należący 

do mie'jscowe,g-o nauczyciela i zupelnJe o
swojony. Przyledat 0'11 w g-ościnę na sta
cję. 

Gdy urzędnik kolejowy zaczaI g'O draż 
nić trzymana w ręku czerwona choil"ągiew 
ką. kruk wyrwał mu ja z ręki i poleaial. -
Chorąg,ieWki nie oooalez,iooo. 

ew. 5 

Jedną nogą na tamtym 
świecie. 

'(x) W dniu wcwrajsz'ym usaowaJa po
Zlbawdć się życia przez wYlJ)icie większej 
ilości !kwasu solnel?:O. 29-1emia Maria Ro
siak. młoda mężatka. zamieszkała 'Przy ul, 
Wójtowskiej 4 (na Chojnach). 

Zawezwany lekarz P09:otowia. po U'de.ie
leniu pierwszej pomocy. 0dwriózl despera
tkę do szpitala św. Józefa w stanie bardzo 
osłabionym. 

Przvczy.nv 'brag-iczne9:o kroku młodei 
niewiarsty dotycihczas nie ustaaono. 

Hulaj dusza -- piekła 
niemal ••• 

Za to jest alkohol. 

Ndema jedmeg-o dnia w ,tygodniu. by K>I\ 
nika policyjna w Ł<ldzi !Uie nolowała Wy
'Padk6w tJliiańs'twa. 

Co smutnieisze, to faikt, że dzieje się 'to 
w chwili szerzące9:O się w straszny spo
sób bezrobocia. 

Tej nocv dosłownie .. zg-amieto" pi~ane· 
2"0 do utraty przy tomności staJfsze2"o czło
wieka. kt6re2"0 ze wzg-Iędu ~a jeg-o zupeł· 
ną nieooczytalność ale znaJOmość swego 
adresu. zaniesJono do domu miast do ko· 
misarjatu. 

Smutne to. lecz niestety prawdziwe. 

Palenie zużytych kabli elektrycznych w Be rUnie. 

wit 'Przeto n1e prrzeszkadzać jej w ubiera
n,iu się. 

Kern,er przyszedł. aby nakryć stół. -
Wspaniale urza<izenńe salonu nie mogło
by się uwydatnić. gdybv na środku stal 
duiy st6t. Przed każdem iedzen.iem wnosi
ło dwóch ke1neró\\I" okrą.gły slół. który 
na'tyohmiast po ukończeniu obiadu lub ko
łacjli wynoszono rt1ra ikorytaifZ'. jego miejsce 
Zia.i:mowaly z:t10WU obite adamas7/kiem me
belki w sf'ylu Lu'Clwika XV. 

Podczas gldv służba nakrY\o~ała do sto
lu, wyszedł Roland na baDkon i skrzyżo
,wawszy ręce na pierSi .. utkwit wzrok w ró 
żowej tO'ni jeziora. ZamyśLił się. Przed 
piętnastu laty odbywał swoja,. podrr6ż po
ślU10na w towarzystwie swej mfodziutkiej 
żony Lidii; przyrpominal sobie dokla-clnrie 
swoje uczucia ów,czes'ne i musiał przyznać 
że nie byly nawet cząstką teg-o żarru, jaki 
mu 'teraz palit serce. Nie,,,",,powiedziana, 
chorobliwa wprost tęskno'ta zarówno du
szy, jak i ciała za Heleną.. nie m02"ta być 
porównan.a z nirczem. co dotychczas prze
żywał w swem życiu. 

Jeżeli namietność dochodzi .iuż do ta
kich g,ranie, trudll0 szukać uspmwiedli
wienia dla swych uczynków. Niech świa~ 
sądzi co chce; zdawał sobie sPrawę z; 1fe-

g-o. że był bezsjj'ną ig-raszka rozkołvsa
nych żądz i wszelkie próby wallk.~ z niemi 
były w O'be·cnej chwiH skazan.e na niepo
wodzenie. 

ZwlasZicza teraz. g-dv zlbIiżala się ohwi
la, gdy miały paść ostaiJll1ie z.aporv. chro
niące Helenę przed wybuchem wulkanu 
jeg-o tajonej ua111ięmoś·ci. Mózg- IDrzyUa
czał mu jakiś ciężar, serce zaś bito niere-
9:ulamie, już tousiłuiąc ,rozwaLić swe na
turalne przeg-rody. już to zamie,raJąc jak
by w zupełnym bezruchu. Myślal teraz lyI 
ko o jednem, a mianowicie, jak zatr:zymać 
He l enę przv sobie jaknajldlll'Że.i. 

p.o ki"!!ku minutach rozmyślań wr6cił 
<lo salonu, 2"dzie ołówkiem narpi'sał derpe-
szę ki t-reści: , 

- Przyjechaf,am szczGŚliwie, jutro na
piszę obszerniej, Helena. - Depeszę za
adreso\vat do pani Tome. POczem sam o
sobiście udał się do urzędu telegraficzne
g-o i nadal ją u okienka, aby być J)ewnym, 
że jesz.cze dzisiaj zostanie wysIana. Gdy 
po kwadransie wrócH ,do sa:lonru. otworzy
łv 'sie wlaś'llie drzwI sypialni i lielena u
kazała się w· całej swej krasie. 

RoLand stana,.l ,i wp.atrywał s'ie w nią, 
zdradzając .oCzYma IPodziw, kt6reg-o wła
śnie ~zekiwał.a. Błysk w jego citWnyoh 

ocza,ch. które szybko przebiegły 00 jei po 
staci. bvł dla niej czemś podohnem do hau' 
stu oduTzająceg-o. ciężkie.go wina. 
Miała na sobie suknie jedwabną kolo> 

ru brwskwini. kt6ry tak doskonale nada· 
wal się do jej cery i włosów. arównocze·. 
śnie odJPOwJadal je.i nastrojom. Mater.i~ 
był.a przejrzysta i ci,en/ka. jak pajęCZyna 
i doskonCłJle przyleg-ala do jej toczonych 
jak z marmuru ksztattów. Dekolt i klfótkie 
rękawki były obramowane zfotemi Wy~ 
szyciami. zaś na śntieżnobialej piersi mie1 
ni,t się dużv szmara9:d. mig-ocą,c zielonem 
blyskami og'l1ik6w. Roland nie odrywał o~ 
niej swych oczu. Helena. tnmyślln i e wybra· 
la tę suknIę. w '!ctóre.i dotychczas ni'g-dzi( 
się jeszcze nie wkazywała, aby g-o ollrŚnri~ 

wyszukana ele2"anc.ją. DwudziestU<a jesz
cze zbył nied.awno minęła. aby sie trzebl 
silić na podkreślanie ml'odości; bIla ona łu
ną od calej jej postaci. Cały wdzi ęk i pi ęk· 

ność młodości konrcentr-owat się w jej o·' 
krC\i9:łej twarzyczce o delikatnej cerze. je! 
dużych, błyszczących oczach i morzu fa
lu.i~cych. jasnych. niesfornych włosów, 
spiętych wstążeczką koloru sukni. 

(d aJ 
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W labiryncie życia łódzkiego. ZAMIAST FEL.JETONt1. 

t d· • _. k x., II t' , , nerWOWY ~oit w [Uki@rnL OullaDI e maue we rWI lan~1\1 rOlnu ·DUH.... DO"b~arm .wch~d;i ~ść silnie "za 
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Trzezwy głos doświadczonego ałowleka. ni~zielę: Krokie~ nieco chw.iejnym ~e, 
. rUJe w kIerunku pierwszego lepszego stall 

Uszy puchną od potok6w pustych słów; kl sia~a, a w tej oh;v~!1i :",zrok .jego pada 

Prz.ed kiiłKU dni'a:mI 'f'OIzmawiałem z cuo 
,w,iek.iem, k't6ry dwa miesiące spędził w 
:Paryżu i m1ał sposobność przyglądania 
' się zbliska lam:fejszemu życiu. 

- Patrzyłem - opowiadał mI - opo
cząitkowo na łamte sfostmki i ~'\1dzi, jak na 
bajkę z tysiąca f jedneti nocy. W,prost 
przeciwieństwo 'fego, 00 Wlidz:imy w to .. 
dzi. Tu i lam stosUInki gos,podarcze są 
kiepskie, franlk chwieje się podohnIe ja~ 
złoty, ale co za różnica W siosunkowaniu 

.sIę 'ludzi do tego zjaw:iska! 

U NAS SIĘ OADA, TAM ••• 
- Narzeka się zapewno fuk samo jak 

'W Łodzi.? 
- Pewnie, że narze~ się, a1e inaczej 

nii u nas. W Łodzi każde zachwianie się 
złotego wylewa się w 'POwodzi· skarg i ła 
menit6w, które zabierają hardzo wiele cza 
su. Urzędl'rlk, robo·tnik, fa·bryka:n~f, gospo
sia miejska. kupiec, IfzemieśLnik. każdy ga 
da drugo i ia,fo'śnre, gada w domu i na ulIi
cy. Francuz zak1nie krótko i wy-ciągnąJW 
szy z sy'f.ua.cjr wniO'Ski dla siebie, bierze 
się odrazu dQ pracy, by odrobić to, co stra 
oU przez zniżkę giełdową. 

- Nasłuchał się pan już w Łodzi tego 
~adania? 

- Panie, uszy mi 1uż opuchną, zalane 
p.oTolkiem ,pustych słów. Niema Tutaj 
przyjemn.iejszej konwersacji towarzy
skiej ja'K narzekanie na cięŻJką sy'fuację fi
nansową. A naj,glośniej 1 najwYI110wniej 
gadają ci, co przy ChWllOWeU zniżce z1ote

,.go dobrze obławiaj.ą się na czamej giet
' dozie tub mę.tnych .illlferesach. Gdyby taK 

l 

można z1.iczyć sfrafę .czasu na 10 próżne 
gada,me okazatony się, że Łódź 'traci mil
iony przez fu próindactwo. 

- Osfem godzin gadania ?... to fakic 
robota ipI"zeciei. 

- Inaczej w Pa·ryi.u. Tam 1udzfe po
trafią pracować! 

- Pra'C1cm i ·w Łodzi. r "J~ 

TO INNY SWIA T •.• 
- PanIe. to kan-yka"tury pracy! W Pary 

ż:u urzędnilk pracuje w biurze conajmni'ej 
przez osiem godzin dziennie. Subjekt skle 

'~'Wy dzie.sięć godzIn. Pobo·tnik pracuje 
, najczęści.ed na ako,rd. Po domach widzi 
się iony urzędników przy praniu, żony 
'dyrektorów go·tują same. Panie, to in:ny 
'świat 

- Sfac ich zapewne na wjększe wy
da'tffd? 

- Wydatki? Ależ, -panie, deWIzą pa
~yżani:na ges! jaiknajmniej wydawa'ć. Jak 
l>orówn:afem prz'eoięfny obiad w Łodzi i 
Paryżu To oamzało się, że przeciętny Pran 
~uz jada dw~ razy mn.iej n dwa razy p;o
rzej niż w Łodzi. Ubiera się fani ej. Żyje 
,bardzo o,gzczędnie, a reszTę lokuje w ka
sie oszczędnościowecr. Takiego obżar
sTwa jak w Łodzi nigdzie pa we Pranct 
nie znaidlzie. U nas wszystek dorobeK 
przewala się przez brzuch, aż ponad mia
rę strawności .j dLatego jesteśmy dzia
dami. 

ŻESMY DZIADY .•• 
- Lecz stopa kuUura1na żyda sfol 

tnacznie wyżej ·w Paryżu nLi w Łodzi. 
-Smieszne porównanie. OczyWiśde, 

ale nieclt pam ,weźmie pod uwagę, że rra 
urz.ądzeuie życia spo,łeczne,go i prywatne
go składały się w Paryżu całe wieki. 
Wszystko urządzoil1o na 1'a~y i wedtug za 
sad logiki gospodarczej. Np. w biuraoh i 

, urzędach paryskich zoIbaczy pan pi~ne 
i.t>lu~ J ~zafy, ale mełile Je pochodzą nLe", 

Ildóre nalWe'f oz ozasów N(ljpo~eooa. To Tył 
ko w Łodzi urządzono się fu i ówdzie z 
pańską rozrZ'Uf{!ności'ą rodrazu w myśl 
.przystowia: Zastaw się a postaw się! 
Ty1Q{o w Ł'Odzi próżnię we tbie nadrabia· 

slę częs't'o szycliem zewnętrznym I pom
pą rep1'ezentacYtlną. 

- Jaki więc sląd wnlos'ek'? 
- Ano 't'en, żeśmy dziady, 'ldórym się 

we łbach przewróciło. isk. 
. . ~ • • ~ . . ~ _ ..',. _ ',' '."" w.; ;'\ .~ ...... . 

W kuchni. 

Pan domu: - Dzwonię i dzwonię, a ty nie przychodzisz l 
Służąca: - Nie słyszałam proszę pana. 
Pan domu: - Mogłaś przynajmniej była przyjść i powiedzieć, że 

nie słyszysz! 

Kochać, to nie dosyć. 

to chce miłowat, musi cierpieć. 
Zabawy za cudze pieniądze. 

Pani Marlaona ~ur1icka właścicielka 
małej nderUCIhomości ,przy u1. K'OnslanTy
nowsk~~ zaipata,fa czystym, szczerym a
fek,tem do p. Witolda Reisa. 

Pan Wit:old widząc zamężną kobIeTę 
poslanowli:t zagrać wobec nLej roię zako
chanego i olbi.ecywa'ł ożemek. 

Któraż z kobiet nie Pl'zYtlmiie ośw.iad
czyn mężczyzny, którego ·w dodalku ko
cha? To nas wca!le nie ci.ziwi, doziwnem 
wydaje się nam ły1ko lo, że p. Marjanna 
dal'a się naoCiagnąć na golówkę, którą 
piękny Wito'ld sysrematyC1Jl1ie wylu
dzruł. 

Dnra wczorajszego kosifo'Wil1Y narze
czony za'P'ropo'11owat swej bogdan..:.e, aby 
poszl!i do jei 'W'U1ja, na co ta chę!fnłe przy
stara. P. Wi'tolld Q{or'zysf.ając z dobrego hu 
moru narze'czo-n.ei poprosił ją starym zwy 
czajem o 50 zł. na wódkę. 

Tego już bylo za wiele 1 p. M.arJ,anlt1a 
alkoho'licznemu wybry.kow.i na'l"zeczo.ne· 
go odmówiła. 

Jednak p. WitoM obstawał przy swo
Jem. Przechodnie ul. Ko·nsfan'tynowskiej 

słali się mimowoJ.i śwuadk"amI fukTego dIa
logu: 

- Da'i! 
- Nie dam! 
- D<I!j m6wię! 
- Nie dam i już! 

. Długo jeszcze !p. Wito1d używał "prze 
konywujących argumentów" lecz ani proł 
by, ani groźby lilie pomody. 

Wreszcie rozto,gzczony .narzecz·ony 
zaprowadzi: swą "ubós~wianą" do jedn~ 
z bram, gdzie przemoca. zabrał jej 50 U. 
oświadczając zarazem, Źle idzie na kieli· 
sze'k; narzeczonej kazał udać się do do
mu, p;rożąc jei w razie oporu biciem. 

Jednak fym ra·zem cierpHwośći areki 
mi'łolSny p. Ku't!.ickiej wYczerpały się i za
mfasf do domu poszla do 'komisarj,alu, aby 
zameldować 'O swej ni es zcz.ęśHwej milo
ści. 

Skończy się fa. opowIeść pwwdo,p:o
dobnie -tem, że poliCja odsz'uka WiTolda f 
"za'PfOIpOl!1uje" mu swe bez.p!alne aparta~ 
men1y. 

-. '.--.-.--

Odroczenie na rok. 
Kogut pozbawiony towarzystwa kokoszek. 
Na lIlilemity d1a właścicielal, a jed1lak 

z drugie:j strony wielce konieczny "trick" 
złodziejski - zdobyli się okoliczni rzezi
mies~kowie. 

IiCIJndlarz drohiu W.iper wy.brał str z 
czwar{iku na piątek z pel!nym W(1~of. .. l aro 
biu z Andrze10wa do Ł·odzi; zmęr.W.ly no 
cną podróżą zasnął nad ranem. Obudzi.! 
się dopiero pod samą l'..odzia. 

Jakież było jednak jego źdz.iw"ienie na 
"d'ZJieildoory" gdy W k~atce. W kt6re{ mLe 

ścito się 10 kur i 1 kogu'f ni'e znalazł ani 
1edn.ej z czubatych kokoszek, a nałomiasl' 
w ~dafce wolnym krokiem, z obwisłym 
grzebieniem spacerował okazały, jednałl 
smuofny'koguT. Na szyi jego dostrzegł po
szkod{)lwany kartkę - zawiązaną przez 
złodl,ie<i - z napisem: .. Odrodc:zenie na 
rok!". 

Jak się dowiadu,jemy p. Wl:per rzucH 
od tej chwHi halnd'el kurami k'upuje tylko 
same koguty. 

na uml·eszczony na SCla'l11e napIs: "Psów 
W1Ptowadzać lI1ie woLno". "Zaprószony" 

'jegomość czerwienieje i wybucha obm'ze
niem: 

- Co to znaczy - gdzie j1a mam 'Psa?! 
To bezcz~lność tak mnie prO'Wokować!.. 
Ja wam tu pokażę, co to znaczy 'Obrażać 
gościa, k,tóry ptaci i wymaga!... Niel 
woano wpro'wadzać psów! ... Proszę po, 
patrzeć, czy ja tU wprowadziJem jakiegoI 
psa? Ja :testem lojaąny obywafe!l. płacę , 
;podaN<ii doC'ho-clowe, choć nie mam <1:0000-' 
dów. Skądbym ja miał na psa!... Ja py~ 
tam, gdzie ten pies? Gdzie ,go'Sipodarz, .po 
licja?!... ' 

Robi się sfraszna awa nfura , zamiesza-: 
nie, lIladbi'ega gospodarz, glromadzą siej 
keInerzy, go.ście od innych sfoHków wsta: 
ją, wkońcu wzburzony obywatel daje sJę 
.uoSpoko~ć tern, Źle t:aJljliczka z na.pisem 
·"Psów wtprowadzać nie woolno", zostaje 
rouęta. 

, 

Chwi1a ciszy i s·pokoju. Ten sam je""! 
gomość czyt.a gto,śno a dOibifnie: "Nie ,pluć\ 
na p.odłogę". : 

- To ja pluię na ,podłogę?! Pan mi' 
śmie powiedzieć, że ja pluję lIla podłogę!... 
Panie, ja mogę nap'luć w fizjognomję te
mu gospodarzowi, który rnni'eszcza takie 
bezczelne napisy. Mogę naop~uć na sufit. 
na ścianę, alle da ma podtogę nigdy n,ie plu
Ję! Ja się nile pozwolę obraża,ć Kto wi·· 
dzial, żebym ja 'PIała na podlo.g"?!,,, 

Zakaz p1uoia na piOditop"e ml1iSiat rów
nież znik.nąć. Dla uspoko1enia kelner po-~ 
daje gościO'\vi czarną kawę. Gość bi,erzei 
lyżecZikę do rę'ld, odwraca ja. .j CZyta:i 
"Sk>radzione W kawiarni" ... 

- To 1a tikradłem "fę lyżecz!kę! To wy 
chcecie ze mnli·e zrobić 2Jtodzieja? Ja: 
was nauczę, ja zaraz wnoszę skargę do 
sądu, do p rok u r.aTorii o dbraozę honoru, o 
'Oszczerstwo, a to zabieram jako dO'W6d!... 
Gość wstaje, pakuje podstawkę do cukru, 
spodek i łyżeczkę do kies~eni, poczew 
wychodzi. M 

Zima tSfę zbliża, a z nią niebe?:pieczeń' 
stwo zamarzania portów. Gdański ła~ 
mac z lodów opuścił już stocznię i jesf 

gotów do pracy. 
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BtY~KAWJ(A W~JnY HA H~RYl~n[U fDRI'fUKIM. 
Niemcy . nacionaliści chcieli uniemożliwić podpisanie układów 

. '. locarneńskich zapomoca wolny z Polską. 
Djabelska perfldja miała na nas zwalit winę wywołania nowego pozaru 

europejskiego. - Przypadek udaremnił wykonanie planu. 
Prasla. 23 l~s'fo'Pada. - Paryslct KOTe6-

~ondenlf .. Na,rod'lllich Listów" .podaje se'n
'sacvina wiadomość. 

Mianowioie w zeszlym 'fygodlt11U we 
francnskiClh kolach dv-plomafycznvch i woj 
skowyclI panowało wielkie zaniepOkojenie 
w związku z obiwadacemi tJ02łoskami o 
możlIwości wYbuchu nowej woinv eu.ro
oeiskieJ. 

Sprawa mi'ała SIę 'PI'zedsTaWfa'ć :nastę
pująco: Niemieccy naojonat.iści. zdaj-ą,c so
bie spraWę. że zawarcie układów w Lo
carno i wstapienie Niemiec do Li2i Naro
dów. zniweczy ich cele. postanowili 'WY
wołać nowa woJne śwłarowa. 

Komendant dyW,izji J)rZY 'Pol'S1Cim kory
~rzu otrzymał DOlecenie WYwołania ja
kiesroś zajścia 2I"anłcZlle1ro. a w swoim ra
oorcłe miał sorawe przedstawić tak. iaIi 
2dyby orzekroczeoie 2J'3niCY młałlo być 
represją skierowana Dt'ZeCiw Polsce. 

NacjQlnaLiści liczyli na tO, że rozgory-
tzenie w Niemczech 'Przeciw Poltsce stwu

,rzy podatny grunf dla ich. macmnac'yłj. 
, Obecnv moment ZIOsłał wYbrany dla
ł~o. oonieważ Francia ma zwiazanych 
ZOO - 300.000 wojsk w Marokku i Syrjł. 

Sprawa przybrała jednak: szczę,śHwy 
obr6t. ponieważ cały 'Plan wyszedł przed
wcześnie na jaw. Pewien dziennikarz an-
2ielski w Paryżu dJowied:łliał sie o nim 
orzypadkowo i zawiadomił natychmiast 
władze irancuslde i nietnłeckie. które na
tychmiast otworzyły oczy St!resemannowi. 
W zwią'Z'ku z tern skłoniono Hindenb\.ll1"ga, 
ażeby swoje ,przemówienie w Stu'~a:rdzie 

lak wystylizował, a:by z 'niego wynikato. 
~e układ w Locarno ma w rządz.ie ~no
myślną aprobatę. Komendanf dywizii nad 
korytarzem polskim zosIa'l vrzestrzeżony, 
ze zamiary jego są zdradzone, nadto przed 
sięwziero sz,ere~ zarządzeń ochronnych. 

Sprawozdawca .,Narodnich Listów" 0-

'~wiadcza, że niebezpieczeństwo zostało 
już usuniete i dodaie. że informacie te 0-

trZYmał z zuoełn1e wiatwodneoo źródła. 

Wy.&Ycie 'el mlac'lm-nacjf. ma domosłe 
znaczenie, ponieważ okazutie sie. że :Iron-. 
'frola a1liantów :nad Niemcami. nJe oowi,nna 
hyć usunięta. 

Powód. dla które"o cała nrasa eurooei-

ska mUczała dotychczas o fvm niesłycha
nym fa,kcie leży w tem. że francuski rZąd 
nie chciał Jeszcze DOwiekszać swoich obe
~nych trudności. 

--0-=-:-' 

Halucynacja czy rzeczywisłośt? 
tła punkcie obserwacyjnym artylerji francuskiej w MarQku. 

Głos z dołu: - Hej, czy widzisz co? 
Głos Z 96ry: - Tak jest 1 Kilka palm i uwijających się wśród nich 

Riffen6w. 
Głos z dołu: - Mot.emy być spokojni, To napewno zdradliwe 

tata-morgana. 

Reklama ••• to po ~ga! 

Str. Ił 

~l[leJion~a Jrle[jW ~rulli[y. 
Sensacyjne odkrycie na pol ... 
walki z największym wrogiem 

ludzkości. 

Z Paryża nadchodzi wiadomość, tł 
znany paryski hakiterJolog Calmette wy. 
nałazł nową surowice przeciwko srruźlicy. 

Nieszkodliwość nowej sz.cze'oionki jest 
ydowodniona. - Dotychczasowe wyni'ki 
Drzeszło fysią.ca szczepień, wypadłY nad· 
zwyczaj oomyślnie. 

Jednocześnie z Barcelony nadchodzi 
wiadomość o nowych odłkryciach znanegc 
profesora bakteriologii, Perran,a. ldórv zda 
by! sławę światową Drzez swoje studja 
nad gruźlicą. Pr·ofesor Peflran stwierdza, 
że odkryty prz,ez Roberta Kocha w 1882 
roku bakcYl srtnźlicy nie jest Jednolitym. 
ale zmiennym zarówno w swoim wy~dą~ 
dzie. jak ł działaniu. łIisZipańskiemu bak·' 
'terJolo-g'owi udało s,ię sztuczno do lego stop 
n~a przeisloczyć gruźliczy bakcyl. że nie 
zachował nic ze swoich charakterystycz
nych ce'ch i właściwości. Staje sie on po
dobnvm do grupy wielce roz.powsz,echnio
nV'ch bakcyli przew.r.żnie dla człowieka nie 
sZlkodliwych i które 'tyliko w specialnycli 
warunkach mogą ujemny wpływ ,00 Org2-
nizm wywierać. 

Jak z Jedne.i slro'ny nieszkodliwe lc 
bakterie mogą się rozwinąć w bakcyI.a gru 
źlicy. tak z drugiej strony z tamtych bak
teryj stosunkowo niewinnych może roz4 

winąć się bakcyl Kociha. Skonstatowanie 
tello faktu otwiera zupełnie nowe oersoek 
tyWY dla teraoii srtnźlicy. 

W każdym prawie organiźmie ludZlkin\ 
już od najml'Odszych lat dzieciństwa kryją 
się owe zrazu nieszkodliwe bakterie. któ
re DOtem w pewnych w3!l11llkach orze
kształcają się w bakcyle Kocha. 

Zdaniem Fer-rana środkiem zapO'bie
gawczym przeciwko rOZlpowszechnieniu 
g.ruźlicy byłYbY masowe szczenienia. po
dobnie. jak przeciwko osPie. Szczepienia 
takie dokonane w pewnym sZIPifalu dzie
cięcym w Buenos Aires dały zadziwiające 
rezultaty. Okaza10 się, że w przeciągu ro
ku śmiertelność zniżyła sie o 50 procent. 
a żadne ze szczepilODYch dz.iect nie umarto 
na Irruźlice. 

-'(1)-
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~ENE AMYOT. 

Mąż • dyktator. 
Ósma gtldzina wybiła zwo1na. 
- W.ida-ć, nie przyjdzie - weskhnęła 

pani Lambrequi'n. 
- Przyjdzie. Antonio, przyjdzie, nie 

może być j'naczej, us'pakajał mąż. 

Pan Teodor Lambrequin był to brzy<I 
ki. maty, p:ęćdziesiędu lat czło,wiek. 

Pani Anfonina, niezwyklej otyłości oso
ba. o 'rysach zaąanych Uuszczem, darem
nie lIs!towafa zafrzeć na sobie nieprzyjaz 
ne oznaki straconej dawno młodości. 

Dwadzieścia lat remu urocza .Amfonina 
zachwycała wszystkich wokoło; kochano 
się w niej bez pamięci. 

W lej to epoce, w czasie swego poby
tu w Rzvmie p.oznata pani Antonjna Ana
tola Sist011mard, mallarza. Młody ren l 
ładny czJo,wiek enh\zjastą byt na punkcie 
kultu pięk'na, a sz,czeg6lnie p:iękna bez o
słon. co spo\vodowało mnóstwo history
jek krC\IŹąc. o nim na len temat Jakoś St;l 

lo się ,że w krótkim ozasie po p.oznalJ1du, 
Teodor ,j Anatol byl,i niewzłącznymj przy 
jaoiółmń" tak s,erdecznymi, że po wspól
nym .powrocie do Paryża, po,wzięli myśl 
kupienia dwu sąsiadującyoh z sobą do
mów, byle tylko być Ib'lisko siebie. Ma
larz pozyska'l ni,etylko milte sąsiedztwO, 
lecz 'i :piękny model1, dzięki któremu dzie
ła 1egxJ zyskały rozgłos. 

Jego to 'tak miespo:!rojnIe oczek"iwa'li 
p'ań,stwo Lambreąuin. Analo'l mi~lł być na 
obiedzie. 

- Nie przyjdzIe ... myśleli' P'O'J1.uro ... 
Wtem zadiŹwięczał dzwo.nek u drzwi 

w:chodo,wych, a dwa radosne glosy laWO-

łaty: • 
- Brzyszedf{ 
Islofnde uka'za1 srę. J.eszcze mtooy, jesz 

cze piękny, uśmi'echnięŁy, 'lecz jakby za
klo'pomny. 

Na samym wsrępIe tlsprawied'lfwlaf się 
u.prZiel~mi,e: ,i'n'Iieresa ... wyśfawa... ucznio
wie ... 

Jak za dawnych dobrych cza5ów za
sied!H do sIołu w lró1kę. 

'Ro'zmowa prowadzona była 'żywO, z 
giestykulacją, pomimo tego. stowa pada
ły Ja'klby w pus,tą pr:zeslrzeń, ja!kiś fa~szy

wy tGrn dawal się odczuwać. 
Misfrz komhinował w duchu~ 
- Do licha! mam tego dość; brzydIKa. 

stara, gruba, nos czerwony; milutka Pan
ny (przepadam za Amerykankam1) bę
dz,ie dziś u Bovington6w.~ muszę stąd 

zwuać o dziesią:Tej ... ale jak to zrobić? 
- Drogi mis'frzu, odezwała się Anto

Itlia, doskonaf1e się skfada, i ·e jest.eś w wie 
cwrowem ubraniu, Bczę bowiem ' ;; twoje 
towarzys'l-wo na dz,is'iejszą pflelm~erę w 
Teatrze PrancuSlkim. 

...:.. Oj, źle! p omyŚ'1.a l SisToumard
lecz odrzekl z na!jmHszym uśmiechem: 

- Droga pani Ant,onino, by toby to dla 
mll~e niewyvowied'zianą przyjemnością! ... 
Lecz na nieszczęście rozporządz. już dzi
siejszym wieczorem ... mam w ambasadzie 
ang.ielskiej prywam'e mwle zebranie ... któ· 
re ma d1a mnie do,niosle Zlnacz,c,nie. 

- AnaTo1u - vlfrącit spokojnie Teo
dor - amhasador ang.ielski od TfTzech ty
godni Jes'f na urlopie... Ni'e udalo ci się 
mój drogL.. Anto'nino - u1bierz się; Ana
'fol będZlie ci rowaT'Zysić... Idź się ubrać. 

Wśd.ekłe spo'jrzenie rzucił Anal0'1 w 
slrt>'l1ę Te'Odora. nie mó,gf pows"trlzymać 
swego nieza-dowoleni,a: 

- kleż 1a mam wi·eczór za1jęly! 
- To nic Anafollu; posluc.1 .. j co ci pa-

wiem, sprawa jest poważna, bardzo po
ważna ... 

Ma~aiJ.·z zadrża1, nan Lambreąu:in za'ś 
palrz)TIt na if1iego bys'tro, a w jego małych, 
bladych ocz'kach taita się zlośI.hvoŚć ... 
~ Posl,uC'ha1j mnń'e, a zro zU!IJ1Jes z ! Ośm 

na'ście lat mikza:łem. ośmnaście laft roo·si
tern wszystko slpdko j'll i e, z 'Zupetną rezy
'gnacją. Inleresu w tern nie miałem, by
lem bowiem i jestem bogaty. Ż<1t1a mo-

, 
ja zawlS.ze 'bytła 'pełna tem'Peramenlu, .pod-: 
czas gdy ja: bytem nies'fefy 7:Wolenmildm1 ' 

I 
'teorj.i Pla~ona; prędzej Zg!ilIlę, niż ~ęd~ za ' 
zdrosny! W swoim cz,asie Zljaw:i.teś się, : 
zrobiłeś rniezwy;k'l,e wrażenie, zwycięstwo I 
zalem było twoim udzialem. Odtąd czu
wall'em dniem i no,cą, niewdzięczniku. by, 
An'folnina byfa ci wIerną, !pOmimo wneł.' 
ki'oh frudnośc,i 1 mogę cię 'Z'atpewil1,ić, !e w 
'tym salonie jesT tyl1ko jeden mgacz, a l'YlW 
rogaczem jestem ja. 

- Moj'a żona n,a'le'żała do Ciebie, m'O· 
ja pię1ma dawniej żona; malowałe'śją jak 
er się podoba'to. 

Teraz wyobraż'asz sobie, że OKryw' 
szy się za jeJ.i udz,ia,lem stawą, wykorzy
stawszy w całej :pełni jeJ 'Piękność i lem
peramenT, możesz mi ją /teraz zwrócić 
brzydką, rOłztyfą, prreży'fą, chcesz mi ją 

datwwać. puścić z kwiltk1em? To być nie 
może! Mi'a,teś j.ą. tr.zymaj da,lej, mój ga
gatku! .- 1a1(, mislrz.u, lak. teraz ja dy-. 
klftije swo1ją woIę. Na początek: - ' 
pójdz.ieSlz dz,i1siaj dofealru z Inaszą Anto· 
niną, aIbo natychmiast roztrzaskam ci CZCI 

sz:kę. 

To m6wią.c Teodor wy jaJ z kies'zeni rt 
wohver i mierzy z,wol.na w głowę Ana· 
rolla. 

- Pójdę już, 'Pójdę - wy.refikotal pT'Z\ 
r,ażony malalrz .. , 

I poszecLL. 

--~: :-:------
.... "'" '>4.f. 
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Mściwy małżonek. 
Rzuci' żonę do stawu. 

Naid lJ:j'rze'[lem stawu, leżą,cego w oko
m{cy Wiednia, 7..auważono przed kUku dm·La 
'micz'łow:i.eka, stojącego 'Przy 'tmpie kolbie 
·rey. Przyaresz'towany zeznał, że kGbi.efa 
jest' jego żoną, że podczas 'Przechadzki (?) 
,\VIpa,dlta ona do struwu i u!OJlęta. On po
'śpieszyć ijetl narychm. na ratunek, alI.e nie
slcly wydobył już na brzeg fmpa. 

Po'UcM cała fa hisrtorja WY'dała sIę mo
CITI<) podeJrzana. "Cz.uty" małżonek wY-

znał pod n,a'Ciskiem Krzy:żowych py'fan, ze 
żonę, podczas gwałtownej sprzeczki rzu
cH do staw:u. 

Gdy .nieszczę'śHwa usi'łowata się wy
dQbyć z rfo'pi,eH, mąż soko·czyt za nią i fal{ 
długo zanurzał ją, a'ż zaJprzeslata da,w,ać 

oznaki życ·ia. 
Nie.ludzki mąż stanie wkrótce przed są 

dem. 
---0--'-.-. 

~owitłane ~to~nnti ~otrewieóltwa. 
Teść własnego ojca. 

W Gd.aJńs~{u zd.arzyla snę afera samo
!bój.c·za na tle, przYlpomin,ającem s'Nne fre
'ścią stare łibret-ta opemwe. Józef Kirch 
ner. z zawodu krawIec, ożenir się przed 
'dwoma la!ly z pewną wdową, która po
siadała. juri dorosłą córkę Annę. W domu 
Kdrchner częstym gościem byt jego o:j
'ciec, Gusrtaw, właścicie1 zakładu fryz1er
skiiego, mężczyzna jeszcze w sile wieku. 
Gustaw zaiko·chat się w Annie i wkrótce 
'potem mimo sprzeciwu Jó·zefa pojął ją za 

żonę. Z małżeństwa tego urodziła sIę 
wk)tółce córeczka. Tepowiłkfane stosun
ki rpokrewi'eńs,twa spraw.ity, że Józef Stat 
się przedmiotem drwinelk i szyders'tw 
wszystik~c'h swołch zn,ajomych l przyja
ciół. Ambifny krawiec lak siJlnie wzią:ł 
sobIe do serca te do'Ci:n'ki, że rtargnął się 
na ży.cie wysfrza.fem z rewolweru. Na 
szczęście rana j,est 'lekka i życiu "te,s.ci'a 
wŁasnego o,jca" nie g-ro'zI InLebezpieczeń

s'two. -_·_·-z---

Zioło ... w kościotrupie. 
tlowa zagadka dla uczonych Italji. 

W !poht~żt1 Bergamo dokonano nader 
Ciekawego odlkrycia, kfóre mocno zaintry 
igowal'O arohe010gów włoskich i 'za'gran;
'czny.ch. Mlanowi,cie 'Podczas demo~'{)iwa-, . 
. nia starego domu znarezioillo w piwlnicy 
szkielef ludzki, na,pe.fnioITIY s'f!·oży'fnem: 
;monebmi zlo'temi i srebrnemi. Uczeni 
;"wOlSCY 'łamią sobie głowę nad rozwi3,za-

niem zagadki taj,emniczego szikiC'letu. W 
pismach w,l.oskich ogtoszOlTIo w tej spra
wie kilkacielkawych teoryj, ale żadna z 
nkh nie jest .prawdopodobna. Je-den z rpro 
feSOtrów rzymskich .ulrzymuje n. p., że 

i.dzie O' s.zkieleL. zlodzietia z 'czasów rzym 
skieih ... TrudnO' Jednak wytłumaczyć obec 
ność zl0·ta we wnętrzu s~kieletu ... 

-~--

Z ohydnych tajemnic Kamerur1u. 
Kobiety kupowane na licytacjach. 

W Kamerunie kwit.nie w narlc:psz·e han 
ae'l n.i'e wo'Jn.ikami , a w ostatln~ch czasach 
Idoikonano tam Hc'Znych sprzedaży. Zwfasz 
cza ceny kobiel J)o,gzly bardzo w p;órę. 
!za młodą dziewczynkę placi s:ię d.o 2 tys. 
franków, przy.czern pobyt J'est bardzo du
lży. W miejsc .. , gdzie żyje z.amożna 
;lud.ność w Io'nym stanic, młode kobie'ty -------

przekraczają oenę 5 tys. fra,nków. lian
dllu dokonywa się o·czywiście droga, za
miany, za WOry j inne zwierzę'fa. W grun 
c<je rz,eczy wy,chodzi to na jedno, a~bo

wiem kupiona za gotówkę kohieta mu.si 
niemniej praoo·wać od zwierzęcia domo
wego i !na'równo tęż z niem jest nlefyIiJw 
traktowana, ale i placona. 

Pięknv zakątek w gdańskim porcie rybackim. 

Kotlet z bawełny. 
'UczenI .amerykańscy przepowd:~daJą, 

z,e wkrót-ce będzIemy zjjadać sYlrrllelyczne 
kobIeTy, a: ,c,j,e1,ęta i świnlk:I pójdą na emery 
'burę. Dr. Wessen, byty iP're~demif amery 
~ańslkiego ohemiocz,n,ego ins'fyfuUu, sifwier 
dzil, że naslona bawe.ny mają 'Podobny 
slkJad chemi'czny j.ak m1ęso, ponieważ pro 

Krateczki sądowe. 

~eina Ib~ w~lniana ~ ~omór~ młęsne -n.~ 
wy!kazuJą zaJclIn'yclh wIększych różnic. tł 
czony uważa więc, że ni,edł'llgą jesT ch'W'~ 
la, kiedy z lego s-posfrneienda wyciągl 
nite iI1laulka wnioski i będzi,e sporządzać koł 
lety z bawełny. 

Tajemnica przedziału kolejowego. 
Podejrzliwy współtowarzysz. 

Mlode, a do zl.amaniia \VIiary malżeń
skied ipocholpne mężatlkU WaJm tlo ku 
przestrodze podatlę histOtryj'kę ;poniższą, 
w dramatyc,zne obf.itiują,cą momeniy. Pan
na Roeginka tlerz, cudnej urody córeczka 
zamożnego kupca z, ul. Ws.chodniej lata 
Pański,ego 1924 pOlfą,czóna zostala wę
złem małżeńskim z Dawidem Poznerem 
z War,szawy, również 'kupcem: Mafżeń
stwo Ij)rzyszf.o do sku'tku dzięlki swato·wi-, 
1clórego postać wyroni się dOlpiero w fi
n-aJe tej sensacyjnej sprawy. 

Palnna Reginka olrzymala w posa
gu ładną sumkę dolarów, ojciec zaś od
stąopH młodej ·parze jeden !poikój swego ob
szetrnep;o mieszkania. Pożycie no'Woż,eń
ców bY'J,o na-d wyraz przykJadn,e j szczę
śUwe 'Pod każdym '\vzględel111, tak, że pani. 
Regina miala wrażenie, iż wyszra zamaż 
de ze s\\'atÓ\1{, .ieno z mHości. 

Gdy jednak skończyty się m[o·dowe 
miesia,;ce, uro.cza mężatka poczuła pewlrle
.go rodzaju przesyt i znuż·enie. Przeto by 
się nieco roz,envać i zaczeronąć świe
żych wraże!'t p,ostanowiła wybrać się w 
daleką po,dróż na k'resy, do Barana Wli-cZ, 
kędy zamirszk:waf,a siostra jej, również 
mężatka. Zabawi·wszy tam czas pewien 
udala się w podróż powrotną. 

I ofo w drodze z Baranowicz do War
szawy los zetknąt ją z niezwykle przy
stojnvm seUd'e<'1tetn. wyznania katolickie
go. Dwoje ich joeno bylo w przedzi.ale n1e 

Ucząc jakiegoś sifatozakoone'g'O w długi'el 
opoń,czy. Po ,pewnym 'czasLe zaczę'1i z so 
bą fHrto:wat. 

Ów zaś nabożny żyd obserwował pH
nile młod.a parka. I 'Psim swędem wy~ 
czuto że urocza osóbka nie'tylko jest ży
dóweczką, lecz i chasydzkiego pochodze
nJa. Jednakże coraz to stab&ze śwLatło 
w przedzia'le a wreszcie Z1upetnaciem
ność podziałały Inań !O'zmarza~ą,co, 'talk, że 
wkrótce zasnąlł. 

I byłby mnże zupełnie zapomnIał o. fa
jemnicz.ej towarzyszce podróży, gdyby 
nie naotknąf się na nią, zno'w.u na peronie 
dwmca głównego 'Pned pociagie:m War
szawa - Łódź Fabryczl!la. .Minęf.a wa
gon, w którym się ulo/kawal ,i wsiadla do 
nastę.pnego. A wówcoz.as 'Odmąl si~ w na
bożnym żydku detektyw. Nie miall wąt
pliwości, iż mloda p;rzesznica j,est todzla" 
ką; postanowił ją śledzić w tym oto ce1u 
by w przyszłości w odpowiednim mo'men 
ci.e napjętnować wsz·effe'czne postę,pam
·nie córki chasydzkiej. 

I ,po·sunął się w misji swej l~k daleJ, (·, 
ź,e zamiast wysiąść w Koluszkach (zCllllllc
stkiwal bowiem w Brzezinach) pojecha; 
do same.i Łodzi ,i krok w 'krok szedł ultca
.mi za niep.odejrzewającą nic zgoła RedlJ
ką. A ,gdy weszifa do bramy domu, g-d'z: e 
zamiesz1dwala, jąt sie informQ.wać, klm 
ona jes,t właściwie. O mato nie z.emdlat. 
dowiedziawszy się, iż jest mężatką i cM
ką znanep;o ze swej pobo-mości kupca. 
Zanotowawszy sobie dokładnie ws'Zysilki6 
daJl1e w'YU'echa:ł do Brze'Ziltl, ,posfanowiW
szy uczynić z n!ich 'Odpowiedni użytek. 

I oczywiście zaczął PY'~loW'ać ozorem, 
opowiadając ws.pó!wYzn.awcom o 1l'00z,t)u
ście córek chasydzkich w Łodzi. Wie~ć 
o a·wantllrze miłosnej pani Reginy dotarta 
do uszu niejalkiep;o Roze; berga, który .pO~ 
zostawał w sfosunkach handlowych z jel 
od,cem, .nie omieS'~kał ~eż donieś'ć mu o 
sprawowaniu się córeczki, wlkr6toce zaś 
dowiedział slię o !,ern :faki-e j.ej matżonek. 
Zgtosif się do niego również 'faje.mnilczy 
współ,towarzysz :podróży pan:i Reginy i 
odmaiował dokładnie romantyczną sce:ne 
w wagonie. nie ,pomijają:c żadlnego z drl( 
stycznych szcZególóVl. 

W rez.uJtacie Dawid Pomet ro,zwiódł 
się z wiarołomną matżon1ką. Naj'bardziej 
~ednak ucierpiaf swat Zelig Roa:enberg, 
który miał llies'zczęście skOjarzyć Poz.n,e
ra z Reginą. Oto dnia jednego vvt,argmą~ 
do mieszlk:ania joep;o Dawid Pozner w to· 
wa:rzystwue owego świadka ~drady pani 
Reginy ·t ,tak p;o dotkliwie ,pobił, że hiedny 
swat nmsiat długi cz,as prze'leżeć w łóżku, 
Wineósł przeci,wko na'paslnikowi SikarQ'e 
do sądu pokoju 8-9'0 okręQ.'u. 

Sąd, wysłuchawszy -lamentów Zelig~ 
Rozenberga, skazał Dawida Poz.n.era na 
7 dni ares'Ztu, względni·e 50 zł. grzywmy. 

Sza-wlcz. 

-'CłJ-
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Wł-dzew . 13' :·0 '(' 3 O O") Rumkie 1.6J. ---BóRł ł~~.:(1:~, 
• , , . • Ątak Burzy nie orjenłuJe su~ 

Piękny sukces mistrza. . . . . .~ ::;r::::':a~:~~~:.I::1. ~ 
t.K. S. 

Niesubordynacja graczy Widzewa. 

Zdawało sIę lUZ bodaj Wszysl:k.im SlpiOT", 
oowcom uasze'.lro ~oou. iż Ł. K. S. zam
knąl s·ezon. Jednak po dwulyg-odnioweJ 
':przerwd'e wystąpili czerwoni przeciwko 
Widzewowi. ~tÓry -poTIoiósł nie'S,oodzi'ewa
nie baTdzo wysoką klęskę. 

Ł. K. S. '00 Ifym sllIkcesi,e moześmfaro 
,patrzeć zl!óry na 'Wszystkie miejls.cowe 
d.rużynY. 

Oslatndo mistrz zata'twl't s.i.e ]'!ów:nież 
ni-eźle z Ł. T. S. G. wy~ywajalC łafwo 
4 :0. Z tetro WYtrlka, lt oalme pierwszeń
stwa nie łatwo da sobie WYdrzeć przez 
dłu2i czas. Ł. K. S. do tych zawodów wy
st!\IPil w nieco zmie.nJionym składzie. BraK 
było Piszera w bramce. dalej Cyll!:a na o
bronie. RadomskieJro w a,taku i Gatbryela 
:vi pomocy. ZasfąoiJ~ Ich: SzałeWlicz. Ga
lęoki. Jasińsłd I MikołajczYk. 

Widzew w SWym ,najsilil1li.etisz'Vm skła
dz,le z Madinowskim na obr<>nie. Pudlarzem 
na środku oomoCy (osła'mi 00 przerwie 
llirrał na ohrom e). 

Sama gra była bardzo ciekawa; po
cza'tkowo nawet równa, Jednak Ł. K. S. 
częśoiei jeSlt na przodzie. l3aroz,o słaba po
moc w Widzewie nie mo.da ut:rzvmać ruch 
lilWYch skrzydeł czerwonych. NajleP'Szym 
z pOśród l{Iej trójki bvł PudIa.rz. jeooak jej,!o 
oraea szła na marne. !!'dvż br,ak było kon
itaktu z afak,iem. Już w 17-ei mi'nucie Dur
ka obiecha wszy obronę z lewelro łącz,ni
ka strzeła pięlk:n,ą bramkę w lewy róg-. -
Bramkarz and d.rrenątł. - Wi'Clzew atakuje 
JPrzeważnie środki'em. lecz 'tyły Ł. K. S. 
bronią pewnie i skutecz,rue. Do tN'zerwy 
Ł. K. S. uzyskmie jes.zcze dw,ie bramkL -
IJedną przez Oałec:kieg-o. wątpliwa (>podo
bno piłka nie była za l1ndą, bramkową), dru 
g'ą przez Durt:ę, z ,najbliższej odle2'lości. 

Po zmianie s'tron j,!ra prowadzona jes1l 
na 'led,ną bramkę. Ł. K. S. ~.fl'iecie nie-mito
sie,rnrie. Niewiadomo z jakioh P!l'zyc.zyn ze
szedl po czwartej bramce z boiska lewy, 
OOro6ca Widzewa. Odtąd RlTają; Wi'Cf.zewia 
nie w dziesią,tlk:e. PudiJJarz cofa się do obro
n'y. Czerwoni staie -prą, naprzód. ,przeważ.. 
me lewa, stmna. Cichecki, Janczvk i Jasiń
Siki 'Pokazu1a, ~e. na jaką m·oże zdobyć 
się tyllko pterwszokl:asowa zag-;ra>n'icz,na 
drużyna. Ich celowa gI1'a ,i szvibka orienta
cja w'P'I'owadzala wid,zów w za.chwyt. Na
stępnych siedem bramek uzyskują: Jan
czvk cztery. Durka jesz.cre dw!'e i MiUer 
jedna. 

WJdzew sfura się zdobyć dlocia'ŻJby hio 
norowa bramkę. le'cz bez sktrllku. 

Przy rez:ua,mcie 13:0 sędzia zako-ńczył 
~awody. 

WJdzeW' fym razem grat bardzo sIaro. 
Jedynie Malinowski t Pudtla.rz okazali się 
spo,rbowcami Q duże,;, amlbdcji. reszta pra
wie statystowała na hoisku - zwłaszcza 
w dmg-iej oołowie. 

Ł. K. S. natomiaSt gorał z wielką, wer
wą. Pięk'ni,e RTat atak, a Pifzeważ,lliie lewa 
strona. Durka na lą'cz,ruiku dobry. Trzmiet! 
w po.mocy również. iedną ma jednak wa
dę: , .. kiwa" zhy'f dużo. 'Przez co 'Się mę
czy. GateCki dobrry. Obro:n,a niez,Ia. Szale
wicz w bramce nie mial pola do POtPisu. 

Bramki strzeLill: Mi1>ler trzy. Durrka l 
JanczYK PO czlery, Trzmiel j, Gal,ecki po 
jednei. 

Sędziował b. dobrz,e p. P,iedler. PubH
~ności niewiele. 

Snwde~dzruinv j,ednocze~nie. ii w dnu;ży 
'me Widzewa niema ryg-oru. Brak ,dY!scy
'DUny dał się drużynie le'j we znaki. Gracz 
obrażony opuszcza samowolnie boisko, de 
l>rvmują,c 'rem pozostałych kolegów. 

Każda dru2vna pow,i'una wiedzieĆ' o 

tern, 'że g-,rając z s·mnie1tszym· przecl1wlnif
kiem musi mu ulec w mniejszym czy te'ż 

. większym sto,pniu. Przegr,ana jednak Thie 
może być powodem do wykazania wad, 
które można latw{) unikn~ć. 

Mali-nowski i Pud&arz-powiD'tlIi być dla 
r,eszty drużyny Widzewa !przykładem. 

-(1)-

Bokser Holt odo~sł zwydęstwo w skandynawskim turnieju boksowym. 

w. K. S ..•. Hakoah 6':1 (2:0). 
D:rużyna woj'skowych zaczyna JUŻ sta

le g-'rywać w dz,iesią1tkę, 'gdyż Morego Hop 
'pej,!o niema kto zastąjpić. Pakt ten utrwala 
dotychczasowe ~w,ierdzenie przeeiwnik6w 
klubów woj:skowych, !którzy twierdzą, że 
z Chwilą, wejścia w życie roz,porzadzenia 
ministerstwa spraw w01jskowych. zezwa
lają!cego gracwm ,towar:zystw cywilny,ch 
na wvstępowanie 'W swych barwach na 
mwodach. dotychczasowe kluby WOjsko
we należące do P. Z. P. N. zmul~zone bę
dą pomału się wycofywać ze zw.iązku. 
g-dvż do'fvchczasowy :napływ ~raczy z 'to-

warzys'ew: cywilnych przy po·borze reKru
ta zmaleje do mJnimum. 

Gra między Hakoahem a W. K S. tp1'O

wladJZJOIlia była OC mis'tr'Zlos'uw{) Id. B w.tem
pi,e o'S'pałem. 

Wojskowi w 18 m1nucle robIa bardzo 
efektO\-v·ną bramkę rprzez Mi'chalaka j,!lów
ka. W. rzucie z r'o,g-u. Duszą wojslkowych 
jest. jak zwyk,le, Kara'Ś, który g-ra na wszy 
stkich pozy,cjach. Do przerwy strzela 01.1; z 
25 mtr. dmg,ie,g{) g-o.ala. 

Po 'p.rzerwie w 2 min. Mi.chalaK' głÓWKa 
powiększa rezultat do 'trzeoh. 

G. M. S. www Szturm 5: O' (3: O). 
W 10 min. zamieszande pod bramiKą 

Hakoahu;Lipslki rzuca się na -piłikę t zo
staje ni,eszczęśliwie kopnięfy w nos, Który 
uległ zŁamaniu. SiJny krwotok zmusi,t go 
do opu:szczenJa bramki, miej'sce jej,!o zajął 
pr.awo - skrzydłowy Bernsztein. 

Rozgrywka o mistrzostwo kl. B. 
Zawody odbyTe 'Przy niooewlleIj pb.g'O

dzde na boisku przy UiUCY Wodnej () mi
.s>trrostwo kI. B dały zasrużo,ne zwyci.ę
stwo G. M. S., którego druży.na wystąJpHa 
w dziesia,tkę. 

Szturm mimo. d'Ż W'yst'ą,'PU do l'y.ch za
wodów z rezer,wowym bramkarzem. grał 
,bardz.o ambifu~e i ładnie. uled jednak ru
!lvnie i le.cłlllice drużyny G. M. S. . 

Dziwić się należy kierownidwumł!l?i 
· nożnej G. M. S .• że maj~c tak duży nary~ 
bek Występuje na boisko w dziesiątkę. 
, Gra. prowadzona przy silnej przewa
ttze G. M. S.; atak jej,!o w 'Pierwszej polo-

',wie nie wykorzystał szere.gu dogodnych 
, :b(>ZY.c;y,j. 

W pierwszeJ polowje bramKL zidob'VI.i: 
ReaHilg 1 ,i P.odllasld 2, IPrzyczem G. M. S. 
ni'e wykorzV'Stał rzutu karnego. Po przer
wi'e bardzo ddbrze sqYjSyw.at, się bramkarz 
SztU!rmu zat1'zymująrc szere1! niebezrpiecz
nyah strzałów Poddaski,eg-o ,i Swra. Obie 
bramki strzelone .pod ktOuiec zawodów 
p,rzez Kazimierczaika i Szora. 

DotychcZas w mi's:t:rzos'tiwie -przewodzi 
G. M. S. 

Najbliższe s,p.otkanie Guan.a miało się 
odlbyć z P. T. S., lecz z powodu unieważ
n.ienia roz-grywek IPUharOWVich, drużyna ~e 
go zmuszona jest rozegrać zawody o pu
har P. Z. P. N. Pubkzno'ści bardzQ mato. 
Sę;dz,ia It). W,i-eli,szeik dobry. 

,w 21 minucie Karaś sfrzela 4-'fą bram
kę. W ,chwilę później za faul Oostawski,e
l!O. rzut ka,mv pewnie wykorzysltuje Za
kil~koW'ski. 

W 34 minucie SzumlaK srrz,ela 5 brarm
kę; pod koniec zawod'ów le'wo skrzydlo
Wy robi 6-ta ,i ·zafaze'm os-tatinia bw,mkę. 

Na' specj.aine wyróżnieni.e za'SIUlR'llr,ie w 
Haikoahu Szteinlbok, w W. K. S. Karasiale 
i Szumlak. 

PubUcznosci !pomimo nlepo.,(!ody 300 
osób. Sędzia p. Dancygier hardm dolbry. 

. ~: 

odbyła się ,na boisku Burr~y rw Pabiani, 
each. ' 

Od 'P'Ocza!tklu gr·aJ oSllr~, . ~wt,as~cza ze 
S~riOny Bur:zy, kJfórej gTaczę drÓbr~e- rezwi~ 
nięci' :prą, sita; ł1a'Pll'Zód. ' 

Pierwsza bramkę sUrzcla R~,zklie T ~ 
G. S. ze strzału ,prawegdsrorzydłowego~ 
W 2 I111rn. 1>óźnfej Burza 'WYrÓ'Wn:u:.re orzei 
środkowego u a'p.as ti!1t1ka. .. .. ::: 

' W 37 min. slrzela 'Prn-wv lEi,:cz.nII']{, 2...g~ 
bramkę. ' l~, 

W druj,!Jej ;połowie gT~ ' Bmza '" si~ 
przVlm~,afa, lecz atak łe} nde !I.ml'ie orzewa" 
gi tej W'Yko.rzyslać. 

W 17 min. PO rzucie z rogu Burza usta-o 
la ostate,c~nv rezulta~, ~ erem dopomaga: 
bramkarz j,!{)śći. ' ' 

Pwbli1czności bardzo maro. Sęd-z,ia }t.: 
Andrzeiak dobry. . " , . 

j 

Bar-Kochba - Tow. im" 
Słowackle'go 1:&. 

Młodzi gracze, zato pełni' 
animuszu spo'rtowego. 

Młoda sekoja lPi,llkd no'Ż<nej Tow. imieni~ 
Słowackiego rozwija SIę bardzO S'zybko; i 

W zawodach o :puhar P. Z. P.' N. w k:.l] 
C UzYSkała ładne zwydęs~o biJa.c Bar) 
Kocbbę 6:1. \ 

ZamaczyĆ należy. ,izVt ooprzed,nic~ 
roz~ywka'ch Bar-Ko,chba Dyla zwycięzc# 
kI. C o puh-ar PZPN. 

Boisko ŁTSG. 'tl,ie'z,dallnce do '~ry. Sę{tizt, 
P. Stencel. 

Na gruncie katowicki.ln. 
W ubiegłą niedzieJę iSp91lkaly się m:ię· 

OZy sobą nastoouią:ce k111!by: ' 
1 P. C. 'Ka'towice - ' KoleJowy R. S, 

7:3 (4:1). Drużyna 1 P. C. dotyooczas na 
Górnym Sląsku iest ~Ilii,ezwYciężoną . ...:.. Na'. 
specjalne wyr6żnien,ie zasługuje G6rli.tzl 
'(młodszy). 

iP{)gofl- Kafuw.f:ce """:' DiaJua ~:1 '(3:1). , 
iRoździen 06 - !ylysJQwice ,2:5 (0.:3)'. 
Slavia Ruda - iPrzyjacieIski, .K. ,S.' 1:2 

'(0:0). " 
Orzeł Welnow~ce - Katowice 'Ob'. 3:1 

"(3:1). 
-:s:-

Krakowski światek 
sportowy. 

WISŁA - PODGÓRZE 5.0 (2:0). 

Bramki zdobyU'Rejmanl II - 2. ReitTIan 
III - 1. Pozatem z 'rzutów karńvth Koiła,r I 
. czyk i rezerwowy 'Zelazny ·po 1. " 

. I .• 

CRACOVIA - ZWIERZYNIECKI ' K. S. 
2:2 (0,:0). 

CracovIa w osłahio11'ym składzie bez 
Gintla. Cbrościń:s'k,iego, S Zlp e rHitllra ,i Kubiń 
skie~o z KaluiŻa na środku. g-rala bardzo 
słabo. Zwi,erzyni'ecki K. S. nie wvkorz.y
stał rZlutu kameig{). 

na lwowskiem boisku. 
POGOŃ - HASMONEA 3:2 (2:0). 

Zawsze dekawe zaWiOdv ~gromad,zJty .. 
ba·rdzo wieJe publicZJl1!Ośc:i. Gra ' obfitowałi1 
w sz'ereg- emocjoniUj~cvch momen'tów. 

Bramki dla Pogoni zdobyLi: KucłIar 3, 
i Bacz 1; dla łIasmonei.Redłec ,JF-letscbett 
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reatr Miejski daje dziś dla członków T.U.'R. 
arcyucieszną, kapitalnie graną komedje Al. hr. Pre 
~ry "Damy I huzary". 

Jutro uroczyste przedstawienie dla uczczenia 
pamięci świeżo zmarłego wielkiego pisarza Polski 
współczesnej Stefana Zeromskiego. Po stosownem 
przemówieniu odegrana będzie znakomita kome
dJa twórcy "Popiołów" - "Uciekła mi przepiórecz 
ka" w świetnej Interpretacji wybornie zgranego 
?;CSpo!u z Jad,wigą Czylewską, Szymańskim, Wos 
Imwskim w rolach naczelnych. Ceny zrzeszenio
we. Widowisko powtórzone będzie raz jeszcze w 
czwartek po cenach najniższych. Bilety w kasie 
zamawiań w Grand-Hotelu. 

W piątek 9~ta ' p~emlera sezonu: lekka, dowcip 
na komedia świetnej spółki pisarskiej Coolus'a ł 
tfenneQuin'a "Dzwonek alarmowy" (S0nnette d'a
;arme). Bilety do nabycia od jutra. 

W sobotę na IQ-em przedstawienIu dla mło

dzieży szkolnej dane będą po raz drugi i ostatni 
~Damy i huza·ry".·, 

Wpróba~h pod kferunkiem reżysera Ryszkow 
skiego nieznana w Łodzi komedia S!efana Kied
rzyńskiego "Najszcześllwszy z ludzi" z p. Kazimle 
r:z;em Szuberłem w roll tytułowej oraz pod klerun 
tłem reżysera Konstantego Tatarkiewicza prze
śliczna baśń sceniczna "Kopciuszek" (P. Gryf-Ol
szewska). Premiera "Kopciuszka" w czwartek, dn. 
a grudnia. 

Jednocześnie reżyser Jan Kochanowlcz rozpo
czął przygotowania do wysławienia rozgłośnego 

dramatu Bernarda Shaw'a "Swlęta Joanna" (z 
Marją MaIicką). Projektowane jest również w ~za 

sle naJbliższym w cyklu wznowień na}celnlejszycli 
utworów teatralnych wsp6łczesneJ twórczości pol 
sklej danIe znakomitej komedjl J. A. Kisielewskie 
go "W sl,ł'cl" z p. Marją Modzelewską artystką Te 
atru Polskiego w Warszawie w popisowej roli Sza 
lanej Jolki. 

z MIEJSKIEJ OALER.lI SZTUKI. 
W dn'iu 26 b. m .• mIody. a lak już po

ważnie zaawansowany w polsko piśmien
n'i ctw i e, znany litera'f - Juhiusz Kaden
Bandro·wski. wyg-łosi odczyf p. f. .. Dla·cze 
go plszę dla dz'jeci"? Pr?:edsprzedaż - .lak' 
zwvkle - odbywa się w firmie M. Berma 
na . PioIrkowaska 53. 

Nadzwyczaj i;Oh~resu.iaca wys!awa prac 
arTystów malarzy: Wlasti.mHa Hoffmana f 
Kazim:erza Sichulskieg-o trwać bcdzie tvł 
ko do końca 'teg-o mies'iąca. Poleca się wiec 
'tym, kf6rzy nie mi·eli okazH obejrzenia tej 
wystawy. aby skorzystaH z ostatnich dzie 
s,jęciu dni Jej '{rwania .Pakt: iż mimo cież
kiej sytuacii fi:nansowej, znajduJą się chęf 
ni nabywcy na ,prześliczne Drace tych zna 
komifych artystów. Między i.n.nemi do swo 
ioh ciekawych zbiorów zakupił obr.az p. 
Hoffmana konsul niemiecki. 

W ognanej czytelni. zasilone'i na.inow 
szemi czasopismami. zn.a.fduie się wystawa 
fotog-raflicznych zdjęć z okolic Łodzi. W 
podchwyceniu na,stroju oraz w podpatlfZe 
niu pieknych pejzażowych widoków -
P. B. Berg-er okazał s.ię prawdziwym art y 
sra. 

Dziecięce bazary są obecnie w modzie. Urządzają je w większych miastach 
na cele dobroczynne. 

.. ,' ... , ... -I • .... • ..... • ~ '. • ;l",,: • \ ., I ....:. 

Czytajcie "Kurjer Łódzki." 
~"""".&~~-""""""""""""""ł""" ~' .......................... __ .. __ x~~ .......................... ~ .... .. 

nfit~~I[HIA fU[Hra I~ ~iUR 
o który oprzeć .I~ moie najbardziej za
ehwiaDa firma, nie upadDie Digdy, Ilkoro 
łJ'lko .i~ zwróci • rad~ reklamową Ile 

AKWIZYCJI OQŁOSZEłł 

FUCHSa 
Piotrkowska N250, Tel. 21-36. 

IV roll wydawnictwa 

Technika 
wł6kiennicza 

Zagadnienia 
gospodarcze 

"' 

,óDf, EWAHGIELICKA 1. 

,~Stary ty~rys" Clemenceau zac~orował. Ze ';I',zględu na. nieprzyja~ń jaką były 
premjęr żywi do eskulapów, mUSIano sprowadZI c do leczema przYJac~ela lal dZle-
. , cinnych d-ra Pigue, którego podobiznę podajemy powyżeJ. 

u- ,. 

Cebulki kwiatowe 
:: :: i nasiona :: :: 

Dr. med. Dr. med. rłA RATY!!! 

Różaner I Imi[~ 
do jesiennego i zimowego wysiewu. 
oraz przyrząd y (ogrodnicze) pole-

cają składy 

CholVo~y sk6r- e 

Pami·ętajmy l. JASINSKBEGO 
prowadzone od 1870 roku w tę
czycy i oddziale w todzi przy ul. 

ne, wenerycz
ne i nlOC20-
pWciowe Lec%l:e
nie slEłucznem 
słońcem górs-

~dem. 

DZIELN' A ,,~ U 
telef. 28-98. 

Choroby uszu. no
sa. !!ardła i krtani 
6-go SIERPNIA 3 

(Benedykta) 
Tel. 19-23. 

przyimuje od 1-2 
i od 5-7 wiecz. 

w leczDicy,.Sa
Dit;js" od 4-5 i 

oó7-8 wiecz. 

Piecyki i kuchen
przenośne, kaflowo

szamotowe. 
B-cia 

KoimińslC'Y 
G1 ówna 51. 

Andrzeja Nr. 10. 

O inwaRleIach w~jenn,~h I PrZYJmuje od 8-91/2 
od 3-8. 

Ceny ogłoszeti: Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. crouj. 

I 
Przed łeTcsfem ł w łek€cłe 30 groszy za wiersz milimetrowy t-lamowy (strona 4 łamy) \ Zagraniczne o 100 procent drożeJ. 
Za tekstem • 25 4 Za ter~nowy druk ogłoszeń. komunikat6w I oRat-

• •• • • • ' • administracja nie odpowiada. 
Nekrologi 25 • •• • • • 4 - ' Artykuły nadesł:tne bez oZIlllcz:enia honorarium uw/)' 
Komunikaty. • • 25 • •• • • .". tane są za bezpłatne. 
ZwyczaJne , . • • 6 .. •• • _ - 10 • Rękcois6w zar6wno u!ytych jak l odrzuconych redak· 
Drobne 10 gr.. "oszukiwanie pracy S gr. za wyraz - nafmnteisze o!!łoszenie 50 ~osz:y. , e'" nie zwr>lCa. 

<:ena prenumeraty: 
'W Lodzl miesięcznie - d. 3.5l) D", robotnlk6w.. - • 2.70 
N.. prowincii _ .. 5.00 
~agranicą • .. 7.00 

~tódzlt [[hO Wiecz: I "Kurier Łódzki" łąunie zł. 7.50 
Odnoszenie do domu 30 gr. ~-"~--"--____________ ",,, ___ __ ,,, ____ , ", __ ""_ ...... e __ -'"F._~~ ta-W C4f'FUi' ~.",~ ___ -.. _______________ _ 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w dr;1karru Tow. Drukarsko-Wydawniczego .. Kurier tóflzki" 'Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
, .Wyd. JaD ~pulk.o~ski. . uL Zawadzka Nr. 1. M'ladysław, JJłl.to1 HL 


